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Przełomowa chwila. 


W Wiedniu dzieją się rzeczy grożne. Rozgrywa 
się tama strasznie donicsły moment dziejowy, ważą 
się tam losy austrjackiej monarchji. Prezes mini- 
strów hr. Thun czyni ostatnią próbę pełnego go- 
dności przejednania Niemców, przejednania ich na 
podstawie, wytworzonej przez honor rządzących 
oraz dobro poddanych, przez sprawiedliwość dla 
wszystkich oraz naturalny stosunek wzajemnych 
praw i przywilejów większości i mniejszości w par- 


lamentarnym ustroju państwa. Z naprężeniem 0cze: 


kujemy wyniku tej próby. Wiemy jednak, że cokol- 
wiek w razie nieudania się jej nastąpi, będzie mia- 
ło nastrój ponury i złowrogi, będzie wstrząśoieniem 
i kataklizmem, będzie chaosem, z którego mogą 
wprawdzie wyłonić się promienie światła, ale któ- 
ry przedewszystkiem nakarmi ludy Austrji piołunem 
ciężkich chwil przełomu. 

Zdawałoby się, że Z nieudania się tej próby 
mogłaby jedna tylko wyniknąć końsekwencja : zdruz- 
gotanie maszyny, której sprężyny są popsute i zbu- 
dowanie nowej, mniej sztucznej i więcej odpowia- 
dającej potrzebom organizmu, któremu ma służyć, 
a w każdym razie dającej rękojmię, że złośl we, 
czy lekkomyślne sparaliżowanie niektórych jej kó- 
łuk, nie udsremnia jej ruchu, nie czyni jej odrazu 
bezużytecznym gratem. Taką maszyną konstytucyj- 
ną mogłoby być jedynie przeniesienie władzy pra- 
wodawózej na sejmy i pośredni przez sejmy wybór 
ceniraluej Rady państwa przy równo:zesnem za- 
gwarantowaniu równouprawnienia narodowych mniej- 
szości w poszczególnych krajach koronnych. I dla- 
tego stawało się nieledwie rzeczą pożąlan:, aby 
odpowiedź Niemców na uczciwe usiłowania hr. 
Thuna wypadła odmownie. Bo doprawdy trudno 
było przypuszczać, aby po próbie, pełnej godneści, 
miały nastąpić inne, tej godności już pozbawione — 
próby skandalicznych kapitulacyj, wbrew szacunko- 
wi należnemu parlamentarnej większości, wbrew 


- zasadzie równouprawnienia, wbrew prawa, wbrew 


honorowi wreszcie. A jednak w poniedziałek po 
południu dreszcz przeszedł każdego, kto nie zatra- 
cił sympatji do ] rzyszłości tego państwa... 
Przywódcy wszystkich niemieckich stronnictw 
(z wyjątkiem klerykalnych i schónererjanów) zgro- 
madzili się w niedzielę pod przewodnictwem dep. 
bar. Schwegla w maieszkeniu dep. dra Grossa w 
Wiedniu i rozpoczęli obrady, które trwały od 11 do 1 
rano i od 4 do 6 popołudniu. Brakło tylko księcia 
Alojzego Liechtensteina, który jest w podróży oraz 
pp. Funkego, Kaisera i Bareuthera. Dziewięciu wo- 
dzów partyjnych postanowiło po całodzienaych na- 


„radach odpowiedzieć — odmewnie! Odmowę 


ubrano w formę zapewnienia, że „niemieckie stron- 
nicówa gotowe są wejść z rządem w rokowania ale 
dopiero — po zniesieniu rozporządzeń ję- 
zykowych!* Lzy potrzeba wyreźniejszej, zachwal- 
szej i brutalniejszej odmowy! A więc oczywiście o- 
statnie słowo zostało wymówione? a więc trzeba 
przystąpić do działania ratunkowego nad przyszło- 
ścią państwa ? a więc próba zakończyła się fiaskiem 
i nastąpić muszą te jedyne dopuszczalne konse- 
kwencje, o których wyżej? Nie... 

Rząd, któremu zaniesiono tę odmowę, miał się 
wdać w długie rokowania z pp. Schweglem i Per- 


geltem i miał poprosić posłów niemieckich, aby 


pozostali jeszcze przez jeden dzień w Wiedniu dla 
wysłuchania odpowiedzi rządu i zastanowienia się 
raz jeszcze. Odpowiedź rządu dostarczona została 
w przeciągu poniedziałku; o godzinie 5 po połu- 
łudniu odbyła się ponowna konferencja wodzów 
lewicy, o której wyniku, w chwili kiedy te słowa 
piszemy nie mamy jeszcze wiadomości. Zapewnia- 
ją, że odnośna uchwała ogłoszona będzie w dzi- 
siejszych porannych dziennikach wiedeńskich. De- 
pesza telefoniczna przyniesie nam już zatem pozy- 
tywną © niemieckiej rezolucji wiadomość. Tekst 
tej rezolucji pociągnie za sobą oczywiście dymisję 
jednego z ministrów. Nie potrzebujemy dodawać, 
że pragniemy, aby to była dymisja Eksc. Baern- 
'reithera, że boimy się jednak, aby to nie była dy- 
m sja Eks2. Kaicla. 


U wrót pokoju. 


Po zniszczeniu floty Cervery pod Santiago de 
Cuta nie mogło ulegać wątpliwości. że dalszy opór 
ze strony Hiszpanii byłby zupełnie zbytecznem prze- 
ciąganiem wojny, którą właściwie zwycięstwo admi: 
rała Sampsova już rozstrzygaęło. Rząd hiszpański 
jednak w ciężkiem i zawiłema znalazt się położeniu, 
nie mógł przystąpić do rokowań pokojowych, któ 
rych nawiązanie było prostem, koniecznem logicz- 
nem następst*em faktów, bo na to nia pozwalało 
mu usposobienie opinji publiczaej, podrażnionej i 
wzburzonej d» żywego wiadomościami o straszliwej 
klęsce i upatrującej w rozpaczliwej jakiejś reakcji, 
w ostatnim bohaterskim wysiłku, nadziei złagodze- 
nia poniesionej straty. Za względu na wewnętrzny 
rozstrój Hiszpanji, w której oddawna wre cicha. 
lecz zacięta walka trzech stronnictw: dynastyczne- 
go, republikańskiego i karlistów, walka już teraz 
coraz bardziej jawna i otwarta, rząd w interesie 
dynastji i samozachowawczym intsgresie własnym, 
nie mógł uczynić kroku, przeciw któremu byłosy 
sę ośmiadczył cały uaród, zbyt rozgorączkowany, 
by mieć zdanie trzeźwe i spokojnem, zimnem okiem 
oceniać sytuację. Kolizja była tem większa, że pod- 
buczające czynniki wewnątrz państwa oddawna usi- 
łowały zdyskredytować rząd w oczach narodu i po 
większej części niesłusznie na niego składały od- 
powiedzialność za wszystkie klęski wojny tak bar- 
dzo siły Hiszpanji przerastającej. 

Opinja publiczna, której potęga w czasie burz 
i niepokojów większa jest jeszcze, niż w zwyczaj- 
nych warunkach pokoju, była więc rozjątrzona bar 
dzo silnie; najmniejsze podrażnienie wywołać mo- 
gło krwawą rewolucję, upadek dynastji i mogło od- 
dać ministrów pod straszny, bo zawsze potępiający 
doraźny sąd pijaaej rozruchami tłuszczy. Z tych 
zapewne przyczyn, dla ocalenia dynastji, dla oca- 
lenia samego siebis, dla ustrzeżenia państwa od 
groź ej wewnętrznej rozterki, rząd nie wypowie- 
dział słów: „Chcemy pokoju. bo jego zawarcie jest 
koniecznością * lecz idąc na rękę ogólnego entuzjaz- 
mu, przez usta Sagasty rzucił w tłumy efektowny 
okrzyk: „Do ostatniego tchnienia! do ostatniej Kro- 
pli krwi!*, — okrzyk pełen kolesnej ironji, bo to 
ostatnie tchnienie już zostało wydanem, a ostatnia 
kropla krwi już była przelaną. Na razie burza we- 
wnę trzna ucichła, rozpłynęła się w ogólaem patrjo- 
tycznem uniesieniu i może złagodziła nawet wra- 
żenie niedającej się powetować klęski. 

Sytuacja jednak pozostała niemniej groźną i 
prawie że bez wyjścia. Rząd rozumieć to musi do- 
brze, że dalsze prowadzenia wojny tylko wtedy 
z błędnego koła wyprowadzić by go mogło, gdyby 
się okazały rezu'taty dla Hiszpanów pomyślne; na 
wiadomość klęsk nowych a teraz prawie że pew- 
nych, po chwilowej zwłoce gniew ludu tem sroż- 
szy, wybuchnąłby jeszcze gwałtowniej. Ponieważ 


jednak umysły już t:ochę ochłodły i usposobienie 
ogólne straciło już niebezpieczną nadwrażliwość, 
przeto rząd odważył się niesmiało zacząć przed- 
stawiać konieczność pokoju i wskazywać na naj- 
degodniejsze jego warunki. Pierwszych zdecydowa- 
nych kroków jeszcze nie zrobiono, bo ich zrobić 
teraz by Jeszcze nie było można. ale z listów, de- 
pesz i sprawozdań aż nazbyt wyraźnie się przebija 
gorąca chęć w tym kierunka. 

I wstąpiła też teraz wojna hiszpańsko-amery- 

kańska w to samo stadjum, w którem zaajdowała 
sią niedawuo zakończona wojna turecko grecka, w 
w stadium wygłądania interwencji mocarstw euro 
pejskich. Żądanie tej interwencji, acz<olwiek nie- 
wypowiedziane, jest bardzo silne. Wojna właści- 
wie się skończyła, a wszelkie dalsze utarczki, po- 
tyczki czy bombardowania na Kubie nie mają już 
zasadniczego znaczenia i są tylko zbętecznym evi- 
logiem rozegranego już dramatu. W kole tej in- 
terwencji obracają się toż najnowsze i najważniej- 
sze wiadomości wojenne. Hiszpanja najwięcej ra- 
chuje na pomoc czy też życzliwość Austrji, z Wie 
dnia bowiem poszła na tron hiszpańsc królowa 
regentka, Stany Zjednoczone zaś, aczko.w.ek przy- 
bierają postawę tylko wyczekującą, niemniej jednak 
według wiadomości Politische Correspondenz Są 
bardzo skł:nne do nawiązania rokowśń. 
„_ Ostatnie w tym kierunku w.adomości brzmią 
jak następuje: Z Madrytu donoszą, że w ostatnich 
dniach w politycznch kołach coraz wyrażaiej przebija 
się chęć nawiązania rokowrń pokojowych. Cała 
prasa madrycka zaczyna przemawiać znacznie ła- 
godniejszym i oględuiejszym tonem. W łonie sa- 
mego gabinetu ministerjalaego nie zgodzono sig 
jeszcze na to. czy rokowania należy nawiązać wprost 
ze stanami Zjednoczonemi, czy żądać pośrelnictwa 
mocarstw. Godną uwagi jest okoliczność, że rząd 
zgodził się na układy z przeds ębiorcami augiel- 
skimi ea do przywrócenia telegraticznego połącze 
nia z Kubą, Santjago a nawet Manilą. Również 
Amerykanie żadnych w tym wzgłędzie nie robią 
trudności. Komendant Dowey sam zezwolił na za- 
łożenie drutu między Mudrytem a Manilą. Libera! 
madrycki pisze, że ogół nie byłby pokojowi przeci- 
wnyw, należałoby tylko uspokoić wojsko domagają- 
ce się odwetu. Hiszpański minister spraw zagra. 
nicznych Almedov r dei Rio, miał oświadczyć, że 
Żida6% państw europejskich tak długo interweniować 
nie będzie, aż jedna łab druga strona walcząca 
interwencji tej uie zażąda. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa pod- 
dauie się dobrowolne lub ostezeliwanie Saatjago 
de Cuba, będzie ostatnim wojennym wypadxiem. 
Od poddama Stany Zjednoczone o tyle odstąpić 
nie zechcą, że upatrują w posiadania Santjago 
uwieńczenie swej akcji wojennej. Po przeprowadze- 
nie tego postanowienia, rokowania pokojowe nie 
bęlą prawaopodobnie napotykać na dalsze tru- 
dności. Ford. 
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Laów d. 10 lipca. 
(Inst oryginalny Głosu Narodu), 


Akcja Wydziału krajowego —- Niepotrzebne zbaczanie jej 

na manewce.—Pogłoski o zniesieniu sadów dorażnych I trwania 

stanu wyjątkowego. — Stanowisko rządu wobecj pewnych 

starań. — Spokój we wschodniej Galicji I urzędowe denie- 

sienia z zachodniej. — Sprawa kadeta | ucznia Skałkow- 

skiego. — Skombinowana trupa dramatyczna I przedstawie- 
nia w teatrze letnim. 


Donosttem telegraficzaie i listownie o akcji, jaką 
ma wkrótce rozpocząć Wydział krajowy, w kierunku 
przyjścia z pomocą rodzinom włościańskim, dotknię- 
tym z powodu rozruchów antysemickich. Ma się to 
aiać, jak wiadomo, za pomocą wspólnej konf. rencji 
delegatów Rad powiatowych, którą marazałek krajo- 
wy postanowił był zwołać, ale o której, treynajmniej 
na razie. jakś ucichło. Sątzę Że sziacheina ipivia- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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tywa Wydziału krajowego pod tym względem spo- 
tkała się z całem uznaniem opinji polskiego społe- 
czeństwa, zwłaszcza też wobec akcji, jałą rozpoczęto 
już s innej strony, na rzecz żydów poszkodowanych 
rozruchami. Nie ulega też wątpliwości, że akoja Wy- 
działu krajowego powinna nastąpić ezybko i należy 
ja prowadzić energicznie, jeżeli skutki takiej akcji 


nie mają być musztardą po obiedzie, Tymczasem 
z pewnych komunikatów, bardzo zresztą ogólnikowych, 
które się przed stały do tutejszych dzienników izu- 
stnych wersyj krążących po mieście, dowiadujemy się, 
że Wydział krajowy głównie ma skierować swoją 
czynność, aby przy pomocy organów politycznej wła- 
dzy, poddać zachowanie się wójtów gmin dyscypli- 
narnemu śledztwu, ułożyć z urzędu tych, którzy wo- 
bec rozruchów okazali się niendolni, lub za mało e- 
nergiozni. Takie postanowienie Wydziału, rzecz natu- 
ralna, musipło wywołać w opinji rozgoryczenie i wy- 
wołało je też rzeczywiście. Pomijając już to, że wo- 
beo żywiołowego ruchu chłopskiego, energja wójtów 
i ich służbowa zdolność, nio a nie zdziałać nie mo- 
gły, bo tu panowała istna moralna i materjalna vis 
major, nieistnieje żaden argument, na podstawie któ- 
rego Wydział krajowy może być uprawniony do po- 
dobnej czynności ryczałtowej dyscyplinarki. Aby uka- 
rać winnych, Są umocowane do t+go sądy, a władze 
polityczne dostarczą im niezawodnie materjsłu, na 
podstawie którego rozwijają i rozwiną śledztwa i wy- 
dadzą stosowne wyroki. Co za pożytek, równolegle 
z akcją sądową mogą przynieść śledztwa dyscyplinar- 
ne Wydziału krajowego, prowadzone en masse — 
trudno odgadnąć. Zbytnia to gorliwość i wynsjdywa- 
nie roboty, która w rezultacie spowcduje dosyć duże 
koszta i co gorsza, wywoła rozgoryczenie wśród ludu 
wiejskiego, którego dreźnienie i przygnębianie, nie 
leży chyba w interesie niczyim. Stan wyjątkowy, 0- 
bejmujący większą połowę kraju, posiada w ręku ta- 
kie przywileje prawne i skróconą procedurę, że akcja 
policyjna najwyższej naszej władzy autonomicznej, 
chociażby podjęta w najszlachetnieiszym celu, jest 
najzupełniej bezpodstawna i nolens volens przyczy- 
nia się do zamieszania, — Jak dalece w obecnej 
sytuacji należy być ostrożnym i przenikliwie wyrozu- 
miałym, dowodzą tego zarządzenia pana namiestnika, 
z którym można się tu i ówdzie nie zgadzać, ale lu- 
dzie dobrej wiary i rozumu muszą przyznać, że br. 
Piniński pontępuja s ogromną oględneścią, ze zdu- 
miewającą znajomością stosunków i s głębokiem po- 
uznciem swoich obywatelskich obowiązków. Niedale- 
ka przyszłość okażs, mianowicie gdy się umysły u- 
spokoją, że obecny namiestnik Gali'ji potrafił zapa- 
nowsó mad sytuacją i zapanował w sposób godny 
męża stanu, który się kieruje wytrawnym rozumem, 
przedziwnym taktem i szczerą miłością swego rodzin- 
nego kraju. 

Niektóre tutejsze dzienniki, zbyt pohopnie polując 


>GŁOS NARODU: 


na sensację, najmniej w dzisiejszem naszem położeniu 
pożądaną, poumieszczały luźne wiadomości o wrzeko- 
mych rozruchach antysemickich, mających jakoby zajść 
w kilku miejscowościach wschodniej Galicji. Wszystkie 
te wieści okazały się bajką, a reporterja przygodnych, 
prowincjonalnych korespondentów, pierwszą gorszą 
bójkę w karczmie żydowskiej lub szynku, wyśrubo- 
wywa zaraz do wątpliwego honoru i stanowiska, ja- 
kiegoś rozruchu antysemickiego. Nie wiem doprawdy, 
komu może zależeć na takich fałszywych alarmach, 
chyba samym tylko mało-miasterakowym reporterom, 
którzy nie mają nie lepszego widocznie do roboty, a 
skoro tak jest, to lepiejby wzięli się do gramatyki i 
poduczyli się ortografji, z którą redakcje mają wiącej 
do czynienia, aniżeli z rozrachami w wschodniej Ga- 
licji. Faktycznie nie zaszedł ani jeden wypadek 
w wschodniej Galicji, któryby zakłócił spokój pu- 
bliczny. 

Z urzędowych źródeł dowiaduję się, że raporty, 
jakie tu nadchodzą do namiestnictwa z zachodniej 
Galicji, stwierdzają panowanie tam zupełnego spoko- 
ju. Nie ulsga najmniejszej wątpliwości, że jeśli dalej 
tak będzie, o ozem wątpić niema powodu, to sądy 
doraźue, panujące w powiatach: nowosądeckim i lima- 
nowskim, w jaknajkrótszym przeciągu oząsu zniesione 
zostaną. Co zaś do stznu wyjątkowego, to jakkolwiek 
z pewnej strony są starania, aby go o ile możnuści 
przedłużyć, w decydujących jednak sferach naszego 
rząda krajowego, bynajmniej ta tendencja nie pa- 
nuje i dłaższe lub krótsze trwanie tego stanu będzie 
zależało od faktycznych okoliczności, a nie od ży- 
czeń pobożnych, czy strachajłowych pewnych ludzi, 
czy może koterji, która się boi własnego cienia. 

Donosiłem poprzednio w sprawie pobicia przez 
kadeta ucznia czwartej klasy jednego z tutejszych 
gimnazjów Stanisława Skałkowskiego, który podnie- 
cony szlachetną ambicją, targnął się aż na swoje 
życie. Otóż, z godną uznania szybkością, sprawa t3 
stała się przedmiotem dochodzenia sądu wojskowego. 
Co wykaże śledztwo i jaki zapadnie wyrok ma ka- 
aeta, to się okaże wkrótce — dziś tyle tylko do- 
nieść mogę, że sąd wojskowy wezwał już jako świad- 
aów naocznych uczniów i profasorów tego gim- 

nazjum, a stawali także w tym samym  charakte- 
Ize sam uczeń Skałkowski i jego ojciec, jak wialo 
mo, poseł na Sejm i adwokat tutejszy. 

Od dnia wozorajszego rozpoczęły się tu przedsta- 
wienia w teatrze letn'm. Rozpoczęto znaną farsą Za- 
lewskiego „Oj mężczyźni, mężczyźni!* i choć nie było 
pełno, publiczności jednak zebrało się sporo. Owacyjnie 
przyjmowano p. Wolańskiego, który gra jako grcść i 
p. Czaplińska, powracającą = dłuższego urlopu. To- 
warzystwo, złożone z dwudziestu kiiku osób, posiada 
gromzdkę artystów lwowskich, którzy nie wyjechali 
do Krynicy — resztę stanowią członkowie rozwiąza 
nej trupy p. Antoniewskiego, s nim samym na czele. 


z dnia 13 Lipca g- 


Skombinowana ta trupa na prędse i o ile możności 
zorganizowana w pewną całość, oczywiście wzorowem 
towarzystwem nie jest — nie brak w niem jednak 
talentów aktorskich, które energiczna kierownicza ręka 
mcże' jako tako sharmonizować i przyczynić się do 
ożywienia ogórkowego sezonu we Lwowie, rozpoście- 
rającego już wszechwładnie swoje skrzydła. Przed- 
stawienia w teatrzs letnim trwać będą do końca sier- 
pnia, a może nieco dłużej. Zet. 


u— 


Dobromil 9 lipca, 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Echa z wyberów. zw Uroczystość Mickiewiczowska. — Re- 
sini, — Uroczystość pnpleska. — Wizytacja ruskiego biskupa. 


Niedawne zapasy na pola wyboreczem pomiędzy 
Stapińskim a Lewickim nie pozostały bez wpływu i 
na nasze miasteczko. W dzień wyborów wrzało u nas 
jak w kotle: żydki, Rusiny i zwolennicy p. Stapiń- 
skiego stanęli jak jeden mąż do urny wyborczej i na 
wyścigi głosowali za p. Stapińskim. Teraz powszechna 
z tego powodu panuje radość naturalnie wśród po- 
wyż wspomnianych, że przeforsowali wybór swego posła. 

Z przykrością zaznaczyć należy, że uroczystość 
Mickiewiczowska wypadła u nas tak blado, jak ni- 
glzie może. Wszędzie czytamy o uroczystych przed- 
stawieniach lub odozytach, mowach i t. p, a u nas 
wszystko zaczęło się ranną pobulką i skończył) na 
nabożeństwie dzięki duchowieństwa. Nasza patrjoty- 
ozna inteligencja n'e raczyła zaś przybyć w komple- 
cie. Byłoby wszystko zupełaie inaczej wypadło gdyby 
zajęła się tam młodzież, której jest tu spora garstka, 
ale ta musiała stać na uboczu, bo panowie nkasyno- 
woy“ nie pozwalają. Piękną przemowę miał jeden z 
tutejszych nauczycieli, który w podniosłych słowach 
wykazał znaczenie Mickiewicza. Rusini zachowali się 
wobec uroczystości zupełnie b'ernie jeśli nawet nie 
prowokująco (jak w Niżankowicach, gdzie „uski ksiądz 
wprost podburzał do demonstracji), czem chyba dali 
dowód swej nader ubogiej cywilizacji. Takim panom 
radzilibyśmy przeczytać kilka pięknych artykułów, 
które się nawet w niemieckich dzienuikach o Mickie- 
wiozu pojawiły, pomimo, że Niemiec większym chyba 
jast dla nas nieprzyjacielem, niż Rusin. 

W niedzielę ub egłą był D bromil widownią jak 
na prowincji prawdziwie wspaniałej uroczystości. Mia- 
nowicie obshodzono w tym dniu uroczystość jub»leu- 
szu papieskiego i odbyła się wizytacja raskieg> bi- 
skupa. Wczesnym rankiem cdegrano w mieście wspa- 
niale udekorowanem pobudkę. Na godzinę 8 bł za- 
powiedziany przyjazd ruskiego biskupa Czechowicza 
z Przemyśla. Na dworcu przywitały dostojnego gościa 
rzęsiste strzały moździersowe i tłumy ludu wieśnia- 


Miwykeerowie króla Jagone 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle plerwszej połowy, XVIll-ge wieku 
99 przez 
Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Falsita! Nigdy nie przyjdzie... a jeśli przyj- 
dzie, to na to, że cię wsadzą za kratę, jak awan- 
turnika , jak ostatniego bryganta... Precz stąd, psie ! 
Oczy ci wydrapię, jeśli jeszcze chwilę pozostaniesz 
pod moim dachem... 


— Pójdę, usłucham twoich rozkazów, kró- 
lowo, — sale wprzód dam nauczkę temn kawa- 
lerowi. — A?! lisie... winogrona nie dla ciebie 
dojrzały... 

D>mawiając tych słów, rzucił się na cześniko- 
wicza, porwał go za ramię jedną ręką, a drugą 
już miał sztyletem ugodzić, gdy Bordoni ze zwin- 
nością pantery wsunęła się pomiędzy przeciwni- 
ków, odbierając cios, dla Zbijewskiego przezna- 
czony. 

Stało to się tak szybko, że Monticelli powstrzy- 
mać się nie mógł, a widząc obrót rzeczy, zbladł, 
cofnął się, osłupiał. 


— Morderco! — zawołała raniona, upadając 
w ramiona cześnikowicza, a przerażony napastnik 
wyskoczył, jak wszedł, oknem, rzneając na poże- 
gnanie słowa : h 

— Dziś ty górą, cavaliere, ale Z nami nie ko- 
niec... Servo suo! A rivederci! 

Cześnikowicż niemniej był przerażony fatal- 
nym wypadkiem, lecz uspokoił się przekonawszy, 
że sztylet ledwie zadrasnął ramię Bordoni, przy 
prawiając ją o lekkie zemdlenie i stratę kilku kro- 
pel krwi. Nie wołając słnżby, która się jakoś mi- 


mo hałasu nie zjawiała, snać mając sobie to pole- 
cone przez panią, sam zajął się trzeźwieniem zem- 
dlałej i tymczasowym opatrankiem.* W duchu zło- 
rzeczył sobie, że się znalazł w domu Włoszki, ale 
z drngiej strony, nie odważał się jej potępiać. Ta 
kobieta mnsiała czuć do niego coś więcej niż ka- 
prys, jeśli się nie zawahała piersią własną go za- 
słonić od morderczego ciosu. Gdyby do tego nie 
doszło, kto wie, czyby się nie wymknął chyłkiem, 
pozostawiając jej samej rozprawić się z Monticel- 
lim, ale teraz uczynić tego nie mógł. Poświęcenie 
się Włoszki wzbudziło w jego prostem, uezciwem 
sercu szczere dla niej współczucie, wobec niego 
niepodobna było okazywać się niewdzięcznym. Na- 
leży jej się przecież słowo podzięki, a chociaż nie 
mógł odpowiedzieć po oprzytomnieniu na jej po- 
rywy miłosne, czuł obowiązek do życzliwości, nie 
przekraczgjącej granie. To wszystko rozważywezy, 
pozostał, a gromadzące się w duszy skrupuły zwal- 
oza? wymówką, która wydała mu się ostatecznie 
zupełnie uzasadnioną, że spełnia obowiązek. Zresz- 
tą był o siebie spokojnym: liczył na swój chara- 
kter i siłę wol'. 


IL 


Pan Gerwazy Śliwka, sprężyście się do rze- 
czy wziąwszy, w krótkim czasie z relacją co do 
chorążyny przed pryncypałem się stawił; — sie 
Kaptnrowski, wysłnchawszy go, głową wstrzą- 
saa i skrzywił usta, co zadowolenia nie ozna- 
czało. 


— Nie nowego, Qierwazeńku, nie powiedziałeś 
— rzekł. — Że babinka sama się za chorążego 
wydała, powziąwszy widoki na przyszłość; że go 
okulbaczyła jak deresza i z Synem poróżniła; że Ów 
syn jest jej solą w oku, bo przesakadza do osią- 
gnięcia celn: wszystko to ona sama mi powiedzia- 
ła. Jeden szczegół, ten mianowicie: że kawaler, 
który się za kuzyna jej podaje, jest amantem jej- 
mości, coś wart. Nie spisałeś się, Głerwazeńka, oj- 
cze święty. 

Zmaartwił się susceptant. 


— Termin do wysondowania rzeczy miałem 
krótki — tłomaczył się pokornie. 

— Aleś przecie ówik z mojej szkoły, ojcze 
święty, eksperjencją masz, a experientia est optima 
rerum magistra... Zacząłeś, jak widzę, sondo- 
wanie od Środka, a tn potrzeba rozpocząć ab ovo. 
Wtedy rzecz się przedstawi explicite, w całera 
znaczenin jasno i wyraźnie... Inprimis: trzeba 
było dowiedzieć się, kto właściwie jest nasza 
klientka, dowiedzieć się o jej pochodzeniu i prze- 
szłości. Przeszłość człowieka, Gerwazeńku, to nić, 
która przez najzawikłańsze labirynty przeprowadza, 
to klnez, do otwierania najmisterniejszych zamków 
duszy, a tyś, ojcze święty. pnnkt tak ważny po- 
minął... ` 

— Nie pominąłem, panie regencie — podchwy- 
cił żywo susceptant — owszem, usiłowałem go zba- 
dać, ale... — tu ręce rozkrzyżował — znalazłem 
się na bezdrożu... 

— Jakto? Żadnego śladu? Żadnego tropu? 

— Jak dotąd... żadnego. 

— Niepodobna przecież, żeby chorążyna prze- 
szłości nie miała... Co u licha i Mk m ps 
sens... Jak każdy i ona mieć ją mansi, a to, że ta- 
jemnicą jest osłon'ęta, właśnie do myślenia daje... 
Ano, nie straconego. Sonduj i szperaj, ojcze świę- 
ty, w dalszym ciągu na swoją rękę, a ja na swoją 
to samo czynić będę... Tajemnicza przeszłość jej- 
mości zaciekawia mnie... 

Zamyślił się Kapturowski, po chwili zaś mil- 
ozeni. zagadnął : 

— A Be!lachini? — Trzeba było ją o to za- 
czepić... 

W czoło się uderzył Śliwka i odparł z cicha, 
skonfundowany : 

— Na śmierć zapomniałem | 

— (erwazeńku, ojcze Święty, chyba się sta- 
rzejesz! — wymawiał Kapturowski. — Jak mo- 
głeś pominąć takie źródło? Bellachini w podo- 
bnych razach jest skarbnicą, materjałem nieoce- 
nionym... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ńr. 157 s dnia 12 Lipca 


czego. Na głównej ulicy przed cerkwią ustawiono 
piękaą bramę trjumfalną z zieleni, ozdcbioną chorą- 
gwiami i wstęgami. Przy wejściu powitała ks. bisku- 
pa reprezentacja miasta i duchowieństwo, dzieci szkol- 
me wręczyły mu kwiaty i stąd udano się do cerkwi, 
a po chwili w uroczystej procesji do kościoła. Tu 
odprawiono uroczyste nabożeźstwo, przy współudziale 
ogromnego tłumu ludzi, przybyłego z całej okolicy. 
Popołudniu odbyło się przyjęcie ks. biskupa w gma- 
chu .Magistrato, gdzie wygłoszono mowy i odczyt o 
Leonie XIII. Przygrywała miejscowa muzyka, a dzia- 
twa szkolna popisywała się deklamacją i śpiewem za 
co wynagradzano ją podarunkami. Wieczorem ilumino- 
wano miasto jak na Dobromil wspaniale, a nawet i 
synowie izraela przyłączyli się szczerze do ogólnej u- 
roczystości, oświetlając rzęsiście swe okna. Jeśli do- 
damy, że uroczystości tej sprzyjała prześliczna pogo- 
da i że panował prawdziwie szczery i uroczysty na- 
strój, jakim zwykle ctacza nasz lud każdą podcbną 
uroczystość, to na dłagie czasy zapisze się ten dzień 
w pamięci tutejszych mieszkańców. Beta. 


A A 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Uchwalenie przez krakowską radę miejską po- 
prawki r. m. Bartoszewicza do rezolucji r. m. Po- 
nikły w Sprawie stanu wyjątkowego wywołało po- 
płoch, przerażenie i oburzenie w krajowej prasie ul- 
trakopserwatywnej. Drżący głos Przeglądu zacytowa- 
liómy niedawno; nie zasługiwał on na odpowiedź. 
Obecnie Czas zdecydowsł się pójśó Śladem Przeglą 
du i zastrzegłszy się jedynie przeciwko kilku niedo- 
rzecznościom wypowiedzianym przez lwowskiego poli- 
tycznego przyjaciela, orzeka że „uchwała krakowskiej 
Rady miejskiej była niewłaściwa, niepraktyczna i nie- 
potrzebna !* Rzecz godna wielkiej uwagi, że Czas 
nie czyni żadnego rozróżnienia pomiędzy tekstem r. 
m. Ponikły a tekstem r. m. Bartoszewicza, z czego 
wynika, że oburzałby się na uchwałę naszej Rady 
miejskiej, nawet gdyby jej r. m. Bartoszewicz nie 
uznał zs stosowne w sposób właściwy poprawić. 

Oczywiście bowiem skoro Czas domaga Bię „mo- 
ralnej aprobaty społeczeństwa“ dla stanu wyjątko- 
wego, skoro jest „przeświadczory*, że „zawieszenie 
szeregu artykułów konstytucyjnych wynikło z real- 
nej potrzeby* i że „obowiązkiem jest trzeźwej 
opinji uznać i poprzeć działalność, która istotnie po- 
łożyła kres stanowi, graniczącemu z rewolucją“, sko- 


ro dalej oświadcza, że „krótkowidztwem jest gdy ! 


rada miejska w obronie interesów miasta uchwala 
wniosek zmierzający do nadwątlenia tego, co najsil- 
niej ochrania interesy ekonomiczne: spokoju i porząd- 
ku“ — to juści zwrócone jestto pizedewszystkiem 
przeciwko r. m. Ponikle, oraz wszystkim innym co 
za tekstem r. m. Ponikły głosowali a więc nawet 
przeciwko r. m. Kasparkowi i r. m. Leowi. Jestto 
zztem domowy spór w obczie konserwatywnym 0 to, 
czy Kraków stał nad brzegiem rewolucji czy nie 
siał, oraz o to, czy stan oblężenia ochrania najsilniej 
interesy ekonomiczne oblężonego teryterjnm czy nie 
ochrania — i my w tym sporze głosu zabierać nie 
myślimy, przekonani że pp. Kasparek, Leo i Ponikło 
nie vędą potrzebowali wytężać się, sby przekonać, 
że w tym wypadku zdr: wy rczsądek jest z pewnością 
dylko po ich stronie. 

Ale przeciw nim musimy przyznać Czasowi, że 
jest w stanowisku swcjem przynajmniej konsekwen- 
tny — że w jego szaleństwie jest metoda. Skoro bo- 
wiem nie godzi się upominać „o jaknajrychlejsze znie- 
sienie stanu wyjątkowego dla dobra miasta Krakowa, 
stojąc w obronie praw cbywatelskich"*, to tak samo 
nie godzi się nawoływać o to tylko „w imię intere- 
sów miasta“, 


Skonfiskowano! 


>GŁOS NARODU 


Skonfiskowano! 


Z powodu haniebnego artykułu Przyszłości p. 0- 
staszewski-Barański ogłasza w Dzienniku Polskim 
następujący artykuł; 

„Kiedy pized niedawnym czasem „barabi* wyzy- 
skiwani przez żydowskie pijawki, zrcbili Bobie dora- 
źną Sprawiedliwość, kiedy samowolne bezprawne to 
postąpienie spotkeło się w całem polskiem  chrześci- 
jańskiem społeczeństwie z estrą naganą, wówczaa 
wystąpiło żydowsko-sycńskie pismo Przyszłość z ar- 
tykułem, w którym garść błaznów i smarkaczy o0- 
śmieliła się rzució naszemu społeczeństwu w twaiz 
najbrutalniejsze zarzuty i obelgi. Nikczemne to nasie- 
nie handełesów i lichwiarzy ośmielło się przedrwi- 
wać z męczeństwa naszego ludu występując z twier- 
dzeniem, że „Polacy w Chodorowie popełnili większą 
zbrodnię niż Moskale w Krożach*. Wówczss już wzy- 
waliśmy żydów, stojących na wybitnych stanowiskach, 
aby jasno i stanowczo wyparli się wspólnictwa z tą 
szajką sjonistyczną — ale ci żydzi pod pozorem, że 
„Z takimi nlicznikami się nie mówi“ (ipsissima ver- 
ba jednego z naszych potentatów żydowskich) — mil- 
czeli. 

„Rozzuchwaleni sjoniści raz po raz rzucali nam 
tymczasem w twarz obelgi, jeździli po kraju, urzą- 
dzali wiece i szerzyli wśród żydów zasady arogancji 
i prowokatorstwa. 

Zaszły nareszcie na zachodzie znane wypadki — 
wypadki ubolewania godne, bo naruczające porządek 
społeczny, bo samowolne i brutalne. I teraz całe 
społeczeństwo polskie jednomyślnie potępiło te rozru- 
chy i domaga się ukarania winnych. Jeżeli jednak 
pragnie przywrócenia porządku, jeżeli wydaje spra- 
wiedliwości tych, którzy zbłądz li, jeżeli domaga się 
wyśledzenia i ukarania podżegaczy, to z drugiej 
strony chce i musi poznać pizyczyny tego ruchu, 
który wybuchnął ztak elementarzą siłą, I patrząc — 
dostrzega, że jednym z najwinaiejszych był żyd bu- 
tny, wyzyskiwacz, nielitościwy lichwiarz 1 rozpajacz 
ludu. 

I w chwili kiedy się wszystko robi, aby uspokoić 
wzburzone namiętności, aby obronić tego żyda od 
grcźnej nienawiści wyzyskiwanego ludu, w tej 
chwili zabiera znów głos to żydowsko-syonistyczne 
piśmidło i w artykule p. t. „W znaku szubienicy* 
rzuca społeczeństwu naszemu tyle ob:lg i pogróżek, 
jak gdyby prognęło wywołać polemikę nie piórem — 
ale czemś dosadniejszem, Czytając ten wykwit aro- 
gancji i buty żydowskiej przychodzi doprawdy żało- 
wać owych czasów, kiedy drewniana ławka i rózgi 
były pedagogicznym środkiem“. 

PrzytoczywBzy wyjątki z artykułu Przyszłości, w 
którym już woziraj wspomnieliśmy pisze p. Ostaszew- 
gki- Barański: 

„Tak wygląda ta bezprzykładna bezczelność ży- 
dowska — arogancja, której równej sobie nie przy- 
pominamy, A dodajmy, że pogróżka o rabunkach nie 
jest tak ozczą i błachą, jakby ktoś mógł myśleć — 
bo ma ona Bwcje antecedencje. Kto zna dzieje krwa- 
wego roku 1846, ten wie, że głównymi podżegacza- 
mi do mordu i rabunku byli żydzi, których widomą 
głową był propinator tarnowski Luxenberg. On to 
podjął się zorganizowania pantodowej poczty żydow- 
skiej, on mist do dyspozycji wszystkich szynkarzy, 
on obiecał chłopom 1000 złr. za głowę Ś. p. Kotar- 
skiego, najzacniejszego obywatela w okolicy, on dał 
hasło rzezi wójtowi Stelmachowi w Lisiej górze, on 
wreszcie skupował łupy ze zrabowanych pałaców i 
zdarte z zamordowanej szlachty. 


„On wypłacał karozmarzom pieniądze, za wódkę, 


którą upajano chłopów, zachęcając ich do rzezi luto- 
wej. A głównym powodem tej namiętnej skoji ży- 
dowskiej, było patronizowanie przez szlachtę towa- 
rzystw wstrzemięźliwości. Zapewne tego to Luxenbur- 
ga i jego katowskich pachołków ma na myśli żydow- 
ski autor artykułu, gdy grozi nam, że żydzi pójdą 
„ręka w rękę* z chłopem polskim i ruskim na pa- 
łace pańskie! Kto zna etykę żydowską, ten z tą po- 
gróżką liczyć Się powinien. Czczą ona nie jest! 

„Prokuratorja skonfiskowała jeden ustęp artyku- 
łu — o którym można sobie wyrobić pojęcie z przy- 
toczonych wyjątków. Z konfiskatami nie godziliśmy 
się i nie godzimy nigdy, bo nie prowadzą też one 
do celu“, 

P. Ostaszewski-Barański, powoławszy się na Bu- 
rowy wyrok, jaki spotkał p. Bohdana Czaykowskiego 


za obrazę czci innowiercy, używającego znaku krzyża 
do handlu „artykułami gumowemi* pisze dalej: 

„Jeżeli tak ostro i bezwzględnie zastosowano prze- 
pisy ustawy karnej do Chrześcijanina, który obraził 
indywiduum żydowskie, to pytamy, jaka kara winna 
spotkać żyda, który podobne obelgi i pogrózki ciska 
całema społeczeństwu polskiemu w oczy — i to w 
takiej chwili? Jeżeli do pism robotniczych i ludo- 
wych zastosowano przepisy ustawy wyjątkowej, ozy 
należy pozwolić na podobne brutalne prowokacje ży- 
dom ° 

Naszem zdaniem prokuratorja państwa powinna 
stanąć w obronie praw i czci przeważnej większości 
obywateli kraja i wytoczyć proces wspomnianej re- 
dakcji. Za taką zbrodnię popełnioną przez prasę — 
jedyną ekspijacją jest — kryminał“. 


Następującą bardzo charakterystyczną statystykę 
wypadków czytamy w Gazecie narodowej: „Staty- 
styka nieszczęsnych wypadków przedstawia się do- 
tychczas następująco: Karczem uszkodzono przez Wy- 
bicie szyb, zniszczenie sprzętów i wypicie trunków 
itp. 24, zupełnie zniszczono, tj. zdemolowano 4 
karczmy. — Domów żydowskich, w których się 
mieszczą albo kramy, albo zwykłe mieszkania uszk o- 
dzono znacznie 4. Spalono destylarnię spirytu- 
su w Ulsazowicach pod Jasłem. Co do karczmy w 
Samoklęskach, która spłonęła w czasie rozruchów, 
toczy się śledztwo sądowe przeciw aren- 
darzowi; albowiem zachodzi podejrzenie, że sam 
podpalił starą ruderę. Karczmarz, wła- 
Ściciel spalonego domu, siedzi w ś8resz- 
cie śledczym. Ogólna ojfra zrządzenych szkód 
dotychczas nie da sę zestawić. Największą szkodę 
poniósł właściciel dystylarni spirytusu, którą oblicza- 
ją na około 60000 złr. Z karczmarzy ucierpiał może 
najwięcej Chaim Falek z Kowalów. Szkoda jego ma 
wynosić około 1500 złr., ale w tem mieści się już 
i koniczyna, którą ktoś skosił w chwili zawieruchy 
na paszę dla swego bydła, Poza temi dwoma cyfra- 
mi ogólna wartośćinnych szkód nie prze- 
niesie 3—5000 złr. 

Aresztowanych było ogółem w powiecie jasiel- 
Bkim 330 osób, z tych 180 wypuszczono na wol- 
ną stopę zaraz po przesłuchaniu, a z reszty 150 nie- 
wątpliwie większa część pójdzie do domu. Najwięcej 
aresztowano w okolicy Kołaczyc, gdzie najpierw wy- 
buchły rozruchy i skąd nadciągnęła banda ku Jaału. 
Aresztowani bywali przeważnie młokomy, niżej 30 lat, 
zarobnicy i parobcy. Gospodarze trzymali się 
na uboczu, tylko w Brzyskach najgorzej się po- 
kazali, bo stamtąd aresztowano także kilkunastu za- 
możnych włościan, 

Za zbrodnię rabunku, zdaje się, nie 
będzie odpowiadał zaden z podsądnych, 
tylko za zbrodnię kradzieży i gwałtu  pablicznego. 
Śledztwo toczy Bię pospiesznie, a kieruje niem radca 
Kozubski. 
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Kilku starostów wniosło podania o urlopy, na- 
miestnik Piniński zadecydował jednak, że w tym ro- 
ku żaden ze starostów w 33 powiatach Galicji ob- 
jętych stanem wyjątkowym, urlopu brać nie może. 

W Krakowie dokonano tymczasem pierwszych wy- 
dalnń i internowań na podstawie ustawy wyjątko- 
wej. Odstawiono do miejsca przynależności na razie 
następujących kilku socjalistów: Zygmunta Klemen- 
siewicza, słuchacza Uniwersytetu, byłego redaktora 
Prawa Ludu, Emila Bobrowskiego, prezesa Stowa- 
rzyszenia postępowej młodzieży akademickiej p. n.: 
nZjednoczenie*, Ludwika Baumfelda, wiceprezesa te- 
goż Stowarzyszenia. 

Dalej władze internowały w Krakowie: Francisz- 
ka Sułozewskiego, byłego redaktora odpowiedzialnego 
i wydawcę Naprzodu, Jana Englischa, odpowiedsial- 
nego redaktora byłego Prawa Ludu, dr Zygmunta 
Marka, prezesa miejskiej kasy chorych dla robotni- 
ków, wreszcie Adama Matejkę, członka partji socjal- 
no-demokratycznej. 
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Z Ziem polskich, 


Warszawa, d, 10 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 


Kroniczka warszawska. 


Warto, żebyście poprosili do Warszawy którego 
z braci Czechów, wierzącego w szczerość umizgów 
niedźwiedzich do Polaków, owych Komarowów, Brand- 
tów et tutti quanti. Gość z nad Wełtawy przekonał- 
by się snadnie, jak wygląda naprawdę owa idea bra- 
terstwa Ełowiańskiego Moskali z nami. Ot, niedawno 
w Łodzi odbył się zjazd śpiewaków z całego Króle- 
stwa. Przy kieliszku szampana wygłoszono sporo mó- 
wex, nie powiedziano jednak nic takiego, coby mo- 
gło wstrząsnąć opinję publiczną. Mimo to zjazd nie 
podobał się korespondentom gazet moskiewskich, któ- 
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rzy napisali, że na zebraniu reprezentow ne były sto- 
warzyszenia muzyczne, które podały p:ośbę do mini- 
Bterjum, ale jeszcze zatwierdzone nie zostały. Jest to 
kłamstwo wierutne. Byli tan oczywiście śpiewacy- 
amatorzy z miast i miasteczek, w których Btowarzy- 
szenia jeszcze nie istnieją, ale oni nic i nikogo nie 
reprezentowali. Byli jako przyjezdni w Łodzi, w o- 
bradach udziału nie brali. Mimo to głupia i podła 
denuncjacja pismaków moskiewskich zrobiła swoje. 
Jankuljo na żądanie kniazia Imeretyńsciego rozesłał 
zbirów po redakcjach, którzy zabrali wszystkie arku- 
sze cenzurałne, Na ich podstawie ma zapaść wyrok. 
Mówią, że odtąd wszelkie zjazdy będą zakazane. 
W Łodzi zda zył się ciekawy wypadek. W są- 
dzie okręgowym karnym stanęły na terminie strony, 
które sędzia wezwał do polubownego załatwienia 
sprawy. Ostatecznie zgodzono się na to. Na prepo- 
zycję sędziego oskarżony złożył kilkadziesiąt rubli na 
wpisy dla niezamożnych studentów, jako zadozyć- 
uczynienie za popełnioną winę. Nazajutrz dowiedzia- 
no się, że tami pieniędzmi opłacono wpis za... Bynów 
pana sędziego! = „Dalibor“ S'metany, wystawiony 
przez teatr lwowski w Warszawie, cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem. Florjańskiego na pierwszem przed- 
stawieniu zasypano wieńcami. Mildę z dużem powo- 
dzeniem śpiewała Kasprowiczowa. = Z powodu za- 
kazu zjazdu lekarzy w Poznaniu, Kurjer Polski 
zaproponował urządzenie zebrania polskich synów 
Eskulapa w Cieszynie. Krąży też pogłoska, że ks. 
Imeretyński ma zamiar pozwolić na zjazd w War- 
szawie. Oczywiście ja to między bajki włcżę. 

Od kilkunastu lat stn eja w Warszawie Towa- 
rzystwo paz”zelniczo ogrodnicze, które rozmaite cięż- 
kie przechodziło koleje, ale zawsze nie mało kła- 
dło zasług dla gospodarstwa d>mowego. Towarzy- 
stwo corocznie urządzało kursy pszczelnietwa za każ- 
dorazowem pozwoleniem jenerał-gubernatora. Naura 
odbywała się po polsku. Tego roku poBtarano się 0 
ustawę zezwalającą na kursy stałe. Minister um zezwo- 
liło, ele zaatrzegło, że wykłady będą się odbywać w 
języku rcsyjskim. Nie dosyć na tem. Zakazano pa- 
niom uczęszczania na naukę, mimo, że właściwie one, 
zwłaszcza wiejskie gosposie stanowią główny kontyn- 
gens osób, korzystających z wykładów. 

Wśród młodszych lekarzy zapanowało pewne o- 
żywienie. Utworzyli osi Towsr.ystwo hygieniczne, 
która siecią swojej działalneści objąć może całe Kró- 
lestwo Pulskie. Młodzi zaś synowie Eskulapa pracu- 
ją nad projektem Kasy zaliczkowo wkł.dzowej. 

Od 1 go września powstaje w Warszawie giełda 
zbożowa, której inicjatorami mą chrześcijańskie domy 
handlowe. 


Ukazał się pierwszy numer n>wego pisma p. t.: 
Okólnik rolmiczo-handlowy. Redaktorera jest p. Je:2y 
Ryx, młcdy, ruchliwy gospodarz, znany w szerokich 
kołach towarzyskich Krakowa, gdzie przed kilku laty 
odsługiwał wcjskowość. 

W rządowych teatrach warszawskich utworzoną 
została posada inspektora repertuaru t:at u „Roz- 
maitości*. Na stanowisko to powołany zəst:ł p. Win- 
centy R'packi. Sza. 


m ECA 
ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 11 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Ostatnia próba, 


Na niedzielę zwołana była przez dra Funkego 
konferencja przewodniczących klubów obstrukcji nie- 
mieckiej celem naradzenia się nad „swentualnem* 
zaproszeniem hr. Thuna na „niezobowiązującą* ua- 
radę z rządem w sprawie językowej. Jeśli się kto 
niepoprawnie naiwny czego po tej konferencji spo 
dziewał, to tyle jego zazdrośsi godn*go azczęśia; 
my nie spodziewaliśmy się niczego i tylko dla ści- 
słości dziennikarskiej notujemy jej niefortunny wy- 
nik, będący niewiadomo już którem z kclei powtó- 
rzen em się odwiecznej historji. Z atereotypowem żą- 
daniem zn esienia rozporządzeń językowych odmó- 
wiła konferencja przyjęcia „ewentualnego* zaprosze- 
nia hr. Thuna, a odmowy tej nie pokrywa bynaj- 
mniej wykrętny t'n uchwalonej rezolucji. 

Oto według Sonn u. Montags-Ztg przebieg nie- 
dzielnej kenf:rencji: 

Konferencja rozpoczęła Bię o godzinie 11 zrana 
w prywatn+m mieszkaniu dep. dra Grossa. Wzięli 
w niej udzizł: dr Hocheuburger i pref. Hofmann- 
Wellenhcf imieniem partji niemiecko- ludowej, baron 
Schwegel, hr. Dubsky i hr. Stürgkh imieniem wierno- 
kcnstytncyjnej wielkiej własneści, dr Lueger imie- 
niem stronnictwa chrześcijańsko-epcł-cznego, deputo- 
wani dr Pergelt i dr Gross, jako przedstawiciele nie- 
mieckiej partji postępowej i prezydent wiedeńskiej 
I.by handlowej, dep. Manthner imieniem wolnego 
niemieckiego zjednoczenia. Dr Funke „nie mógł“ przy- 
być na konferencję, podobnie jak deputowani: Kaiser, 
Bareuther i ka. Lichtenstein, znajdujący się obecnie 
w podróży. 

Przewodniczył w miejsce Funkego dep. br. Sohwe- 
gel. Kosf-rencja trwała 4 godziny, od 11 srana do 
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l-szej i od 31/, do 51/ę po południu, W obradach 
brali udział wszyscy człuukowie konferen sji. Ze strony 
przedstawicieli wszystkich partyj — z wyjątkiem 
wiernokonstytacjonistów — podniesiono, że hr. Thun 
zna przeszkody (!), jakie opozycji uniemożliwia;ą przy- 
stąpienie wśród istnie 4 ych okoliczności do choćby na- 
wet „niezobowiązująsych* traktowań. Wyborcy nig łyby 
tego nie pojęli (!), gdyby posłowie zmienili swoje 
stanowisko do rządu, nim rozporządzenia językowe w 
jakiejkolwiek formie nie będą zniesione. Nie 
zapoznając ani na chwilę powagi położenia, musieli 
deputowani niemieccy wytrwać w żądaniu, aby rząd 
spełnił naprzód swój (!) obowiązek, tj. przez znie- 
sienie rczporządzeń językowych przywrócił taki stan 
rzeczy, jaki istniał przed hr. Badenim. Kilku mow- 
ców podniosło dosadnie, że za obecną ciężką kryzys, 
należy uczynić odpowiedzialnym rząd, a nie stronni- 
ctwa niemieckie (!), które rozporządzeniami głęboko 
zranione (!), dotknięte i w ich narodowych sprawach 
pokrzywdzone (!) zostały. M 

W tym duchu uchwaliła konferencja jegnogło- 
śnie rezolucję, w której oświadcza, ża stronnictwa 
niemieckie są gotowe wejść z rządem w rokowania 
co do uregulowania sprawy językowej. Ale posłowie 
niemieccy oświadczają Iównocześnie, że przyjęcie za- 
proszenia na ewentualną komierencję muszą uczynić 
zależnem od poprzedniego zniesienia rozporządzeń. 
W mocy rządu (!!) leży — twierdzi rezolucja — za- 
kończyć obeeną polityczną i parlamentarną kryzys. 
Tylko on (rząd!|) rosporządza środkami i drogami, 
klóte mogą doprowadzić do pokoju. — Rezolucja 
zawiera w końcu ustęp, w którym mieszczą się ZA- 
rzuty przeciw rządowi z powodu kilkakrotnie w o- 
statnich czasach zauważonego (*) nieprzyjaznego Niem- 
com stanowiska rządu (!) która miało się objawić 
głównie w rozmaitych środkach adminiatraej jaych. 

Stronnictwo wiernokonstytucyjne bzało udział w 
obradach i wyraziło w ogólnośsi zgodę z zapatrywa- 
niami innych partyj. Oficjalay komunikat konferencji 
miał być wydany wczoraj. 

Do pewnego stopnia nowe*wydaje się w uchwa- 
le konferencji owo żądanie zniesienia „w jakiejrol- 
wiek formie” rozporządzeń językowych; dodatek tən 
komentują w ten sposób, iż odnoszący br. Thunowi 
wynik konferencji posłowie Schwegel i Pergelt mie- 
li oświadczyć prezydentowi ministrów, że zgodzą się 
pizynajmniej na prowizoryczne zaiesienie rozpo- 
rządzeń Każiy tu jednak musi odrsz 1 uznać, że „pro- 
wizoryczne* a zupełne zniesienie rozporządzeń wycho 
dzi całkiem na jeduo, gdyż Czesi mają zupełn= pra- 
wo nie zgodzić się wcgóle na naruszenie rozporządzeń, 
a w razie prowiżor,cznego 1ch cofnię:ia powrót bądź 
do nich samych, bądź do zawartych w Rloa zasad, 
spotkałby się u Niemców z tą samą obstrukcją, jaką 
czynią dzisaj. Duch Wolfów połączył się w tej re- 
zolacji konferencji z wielką dozą perfidyi i matactwa, 
które nie cszuka nikogo. 

O kons:kwencjach uchwały konf rencji krążą naj- 
rozmaite pcgłoski: mówią o oktrojowania i zmiauach 
k.nstylucji, z drugiej zaś strony stychać, iż rząd nie 
traci jeszcze nadziei(!). ża w ciągu pewnego czaBu 
znajdą się środki do pomyślnego wyjścia Natomiast 
przypuszczają, ża niebawem Baerenreither wystąpi 
z gabinetu. Jak już wspomnieliśmy, natychmiast po 
ukoń z:niu nerad udali s.ę dep. Schweg:l i P.rgelt 
do prezydenta ministrów, ażtby powiadomić go o po- 
wzętych uchwałach i ośniadczyć, :ż zebranie skłon- 
ne jest wejść w układy, jeśli hr. Thun zgodzi s'ę 
przynajmniej na prowizoryczne © fvięcie rozporządzeń 
językowych. Kouf:rencja tych delegatów z hr. Thu- 
nem trwała prawie 2 godziny. Ostatecznie skończyło 
się na tem, ż> hr. Taun prosił obu posłów, aż:by 
skłonili przewodniczących klubów do zgromadzenia 
się jeszcze raz w poniedziałek, co też zostało przy- 
obiecane. 

Wieczorem o godz. 8 odbyła się w t-j sprawie 
narada ministarjalna. Według Sonn u. Montags Ztg. 
miało tam zapaść postanowienie, czy minist:r Bae- 
renreither może nadal pozosiać na urzędz.e. Dymisja 
jego nastąpiłaby natych niast, gdyby rada ministrów 
uchwały konferencji tylko po prostu przyjęła d) wia- 
domości; dr Baerenreither pozostałby zaś w gabin- 
cie, gdyby rozporządzenia zostały narusz»ne. 

Naturalnie w takim razie przesilenie ministerjal- 
ne rozciągnęłoby sę na ministra Kaicla. Czy wobec 
wyniku ostatniej próby hr. Tnuia zwołanie parla- 
menta w jego dzisiejszym składzie zdałoby się na 
cokolwiek, nie trzeba chyba wskazywać. x 
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Rzym 6 lipca. 


(List oryginalny Głosu Naroau). 


Trochę anegdot. — Król gentleman. — Tryb życia w Kwl- 
rynale. — Nieuglętość monarsza. 


Król Humbert, jak wiadomo, cieszy się wielką 
p pularnością we Włoszech. Również, jak jego ojciec, 
Wiktor E nanuel, zupełnie słusznie zasłużył sobie na 
nazwę re galantuomo, króla dż:ntelmena. W uczu- 
ciach ezacanku dla króla jedaoczą się wszystkie par- 
tie, nie wyłączając socjalistów. Zamach niedawny 
Agcciarita wywołał szczególne zainteresowanie Się 080- 


Skład papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


Julian Eu: 


Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- 

stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 

retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 160 
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bistością króla, i z masy szczegółów podawanych w 
niektórych dziennikach włoskich i z rozmowy, jaką 
miałem z jednym wpływowym Włochem, który w tych 
dniach powrócił z R'ymu, spieszę się z czyt-lnikami 
podzielić kilkoma rysami z prywatnego życia króla 
Humb:rta. 

Cierpi on już dawno na astmę, i wskutek tego 
sypia najwyżej 5—6 godzin na dobę. Po obudzeniu 
Się wypija pół filiżanki czarnej kawy, idzie pod 
prysznice, lab bierze stosownie do stanu zdrowia — 
ciepłą wasmnę i następnie przejeżdża się konno po 
ogrodzie kwirynalskim. Po rannem Śniadsniu, skła- 
dającem B'ę z buljonu z jajkiem i jednej mięsnej po- 
trawy, król p'zepędza około godziny na tarasie, po- 
lewając osobiśsie kwiaty i rośliny. Następnie udaje 
się do swego gabinetu, w którym przyjmuje zarzą- 
dzającego królewskim dworem, jenerała Pontio-Valio 
i z nim sprawdza wszystkie rachunki i zajmuje się 
pilnie sprawami państwa. 

Około 11-ej rano wychodzi znów król na taras, 
gdzie oczekują go dzienniki, w których s3kretarze 
pozakreślali czerwonym ołówkiem w.zystkie wypadki 
nieszczęśliwe, wymagające doraźnej pomocy. Król no- 
tuje na marginssach swa uwagi, w jaki sposób lub 
jaką kwotę prześnasza na pomoc w tym lub owym 
wypadku (zwykle od 100 do 10.000. a nawet i 
50.000 lirów). Od 12 do 1 podają lunch em petit co- 
mité, którego menu zależy zupełnie od kucharza; król, 
prócz wody z lodem, nic mie pija, tylko wieczorem 
po obiedzie pozwala sobie wyoić pół szklanki piemone- 
kiego wina. Czas od 1 do 4 schodzi na przyjmowa- 
niu różnych osób, a następnie król ndaje się na 
przechadzkę. Jeźizi on obecnie w wysokim fasonie, 
Sam powożąc. 

Powróciwszy, król przegląda telagramy i koros- 
pondenoje, następnie siada do obiadu, na którym gwy- 
kle bywa około tuzina gości. Po obiedzie bywa do- 
mowy koncert, w czasie którego król ges w bilard, 
szachy lub karty, nie łabi bowiem muzyki i teatra. 
Spadkowo zato po ojcu odziedziczył upodobanie do 
sportu, mianowicie: namiętnie lubi polowanie. Prócz 
tego, w majątku swym Portian, ze szozególniejszem 
amatorstwem posypuje aleje piaskiem, pracując aż do 
zmęczenia. Gdy mu lekarz robił z tego powodu uwa- 
ge, odrzekł, że to dla niego pożyteczniejsza, aniżeli 
cała łacińska kachnia. Opowiadano mi z tego powo- 
du następującą anegdotkę : 

Poprzedni lejb-medyk, dr Salione, przepisał mu raz 
wieczorem pros:ki od zazięb'enia. Nazajutrz zrana 
zjawia się doktór u króla i pyta, — jak się czu,e Wa- 
sza Królcwska Mość. 

— 0 daleko mi lepiej — odpowiada król — po- 
macaj pan mój puls. 

— Bardzo dobrze, niech Wasza Królewska Mość 
kontynunje w dalszym ciągu proszki. 

— To poradź, doktorze, ot, komu — odrzekł 
k:ól, wskazując na kominek — om przełknął pańskie 
proszki, a nie ja l... 

Król Humbert j”daak nie pogardza hygjaną. Oi- 
żywia się obficie i zdrowo, a cierpiąc od dłaższego 
czasu na kaszel i astmę, zaprzestał zupełnie palić, 
pomimo, że dawniej nie wypuszozał prawie z ust 
mocnego oygare. Z musu tylko po obiedzie wypala 
turecki papieros za 10 centymów, które każe kupo- 
wać w najbliżscej dystrybucji. 

Król Humb»rt wygląda wspaniale i doskonale Bię 
konserwuje, pomimo, że zupełnie osiwiał, Królowa 
niejednokr. tnie namawiała go, ażeby ozernił sobie 
włosy i wąsy, jak to robił Wiktor Emanuel, lecz za- 
wsze napróżno. 

Pewnego razu królowa sprowadziła z Paryża do- 
skonałą farbę do włosów i postawiła na toalecie króla, 
wraz z przepisem użycia. 

Nazajntrz, wspaniały, Śnieżnej białości pudel kró- 
lewej, okazał się czarnym, jak kruk. 

— Któż to cię tak oszpecił, moje biedactwo — 
zawcłała kró owa, załamują: dłonie. 

— A dlaczego ty chcesz tak oszpecić swego mę- 
ża? — zaómiał się król serdecznie. H. F. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 12 lipca. 


Kalendarz Kkościelmy. Dziś, wtorek, Jana Gwal- 
berta i Epifany: jutro M"łgorzaty panny i Anakleta pā- 
pieża. 

Kalendarz myśliwski. W miesiąca lipcu strzelać wol- 
no: jelenie, kozły (rogacze), oraz ptactwo błotne i wodna 
wogólności; na wszelką inną zwierzynę i ptactwo istaleje 
czas ochrony. 7 

Kalendarz rybaoki. W miesiącu lipca łowić wolno wsz3l- 
ką rybg i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka 8a- 
micg. 

Kalendarz astranemiezav. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 8 minut 48, zachód przypada o godzinie 
minut 44, długość dnia godzin 15 minut 56. 

Stan pawietrza. Dnia 12-go li o godzinie 7-ej rano 
barometr 738,5, termometr -|- 150 C., wilgotność 91'/ę, wiatr 
zachodni. 10. 


Również przyjmuje zamówienia na por- 
trety kredkowe z fotografij, gwarantując 
fiza dokładne wykonanie. 


iewicz wi Krakowie, Mały Rynek. 


Nr. 157 s dnia 12 Lipca 

JE. p. Jędrzejowicz, minister dla Galicii prze- 
jechał dzś rano przez Kraców do Rzeszowa, skąd 
po trzechdniowym vobycie powraca do Wiednia. 

+ Anastazy Trapszo. Teatr krakowski poniósł 
znowu ciężką stratę. Wozoraj o godzinie 2-giej po 
południu zmarł długoletni pracownik na krakowskiej 
scenie, wzorowy i sumienny, z trudnoścą dająsy się 
zastąpić artysta, Anastazy Trepszo. W r. 1831 długi 
szereg lat pracował na artystycznej niwie na różnych 
scenach, wreszcie przybył do Krakowa i tu bawił już 
cd dość dłagiego czasu, otoczony uznaniem jako ar- 
tysta, szacunkiem jako człowiek. S p. Anatxzy [rap - 
szo pozostawił żoną i troje dzieci: p. Teklę Trap- 
szównę. artystkę naszej sceny, p. Irenę Chodowiecką, 
artystkę seny warszawskiej i p. Marcelego Trapszę, 
reżysera teatru w Łodzi. Pogrzeb odbędzie się we 
czwartek o godz. 4 po południu z domu żałoby przy 
ulicy Pijarskiej nr 5, a Nabożeństwo żałobna w pią- 
tek o godz. 9 rano w kościele 00. Reformatów. 

Š. p. Anastazy Trapszo na soonie warszawskiej 
zajmował wybitne stanowisko. Grywał tam anantów 
i czarne charaktery. Jako amant sceniczny odznaszył 
się w „Maupracie* w roli Beraarda. grając przytem 
znakomicie demoniczną rolę Vincenta w „Chłopcu 
okrętowym*, a obok teg» z humorem i werwą grał 
rotmistrza w „Miodzie kasztelańskim*, W roku 1867 
założył w Kaliszu teatr prowincjonalny i przez lat 
kilka trupa á, p. Trapszy zajmowała pierwszorzędne 
i najwybitniejsze stanowisk», gdyż posiadała wiele 
utalentowanych artystów, a seng: warszawska, lwow- 
ska i krakowska częste robiły zaciągi z trupy Trap- 
szy, aby apełaić wybornymi artystami i artystkami 
swoje kadry. 

Powodzenie t) nie przetrwało jednaz lat dziesię- 
ciu, a kiedy pv kilkunastoletniej wędrówce po całem 
Królestwie Polskiem $ p. Trapsz> zwinął dyrekcję, 
założjł w Warszawie prywatną szkołę dramatyczną. 
Przyznać należy, że 6. p. Anastazy Traps:o był zna- 
komitym informatorem i nauczycielem. Następni 
przez krótki czas zajmował stanowisko reżysera na 
gsoenie lwowskiej skąd zaangażowany został d» Kra- 
kowskiego t:atcu miejskiego. gdzie zakończył zawód 
artystyczny i nauczyciela. Cześć jego pamięci! 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbądzie we 
środę dnia 13 b. m. o godzinie 6 wieczorem w „Col- 
legium ncy1n' (zali Śniadeckich) posiedzenia nad- 
zwyczajne. Na porządkn dziennym: Sprawa niadoszłe- 
go VIII Zjszdu lekarzy i przyrodników polskich w 
Poznaniu. 


Stan oblężenia w Krakowie. Dziś rano wróciło 
z Grybowa 1 Bobowej do Krakowa 70 ludzi z 13 i 
„20 pułku piechoty. 

O gwałt publiczny. Wczoraj w tutejszym są izie 
krajowym karnym przed trybunałem  orzekającym, 
pod przewodnictwem wiceprezydenta sądu krajowego 
dra Jul. Morelowskiego. któremu asystowali jako wo- 
tanci radcy Hoflich i J. Pietsch, oraz adjunkt pan 
Federowiez, toczyła się rozprawa o gwałt publiczny 
z $. 99 przeciw gocja iście towarzyszowi Franciszko- 
wi Rychlikow', podmajstrzemu murarskiemu z Czar- 
nej Wsi. Rychlik, jak opowiada, był przed 9 mie- 
siącami zatrudn:oay przy budowie domu Pappy Lie- 
beskindowej, z czego wynikła jakaś pretensja ze stro- 
ny tej ost.tniej i Liebeskindowa miała się wyrazić 
do osovy trzeciej, ża jak Ryohlik przyjdzie do jej 
sklepu to gə każe wyrzacić. Rychlik jednak przy- 
szedł do sklepu L ebeakindo Rej w niedz elę, 19 czer- 
woa z grubą laską po cyg'ro, a za nim niedługo 
wszedł także socjal sta towarzyez Sokołowski. Wtedy 
Rychlik, jak sam twierdził w sądzie, miał powie- 
dzieć: „Chciała mnie pani wyrzucić, weźłe pani tą 
laskę, nabij ją gwoździami i bij dobrego robotnika“. 
Peppi Liebeskind i jej subjekt atoli odmiennie ze- 
znają. — Pierwsza twierdzi, ża Rychlk począł ją 
wyzywać: „Ty szelmo, ja cię zabiję | — jak mi się 
iuszysz z tego miejsca, to trupem padniesz! Pocze- 
kajcie, wy ta długo nie będziecie, my was wypę- 
dzimy i ziabujemy. Nabiję laskę gwoździami i będę 
bił, aż się krew poleje". Dalej powtarzał: „Ta pał- 
ka będzie gwoźizismi nabita i wy wkrótce będzie- 
cie zabici, bo w Oświęcimiu już zabijają, ja będą 
królem na czele! To wszystko jest nasze” i uderzył 
lasko w stułok, że ten pękł na dwoje. Rychlik awan- 
turował s.ę w ten sposób około pół godziny, a przez 
ten czas przyszedł najpierw Mojżesz Finger, który 
tak się przesiraszył że aż zblidł, a kiedy Rychlik 
l skę spuścił, wtody uciekł z» sklepu. A przestra- 
Bzył się tem, ża Rychlik powiedział: „Ja was tu 
wszystkich zmiażiżę*. — Izrael Hintzing, handlarz 
śledzi, wszedł, ale usłyszał krzyk Rychlika, że wszy- 
stxich żydow się zabije, uciekł, bo się zląkł i nie 
miał czasu, Powołany przez Rychl ka świadek, So- 
kołowski, który wszedł nieco późiiej do sklepu, pod 
przysięgą, aczkolwiek po wahznin się, przyznał, że 
Rychlik groził zabiciem i wyrzekł niektóre wyrazy 
groźne. Wobec tych zeznań Liebeskindowej i reszty 
świadków, tcybanał uznał towarzysza Rychlika win- 
nym z $. 99 u. k. i wymierzył ma karę z $. 100, 
ustępu drugiego przy zastosowaniu $ 54 i 55, ska- 
zując go na 3 miesiące ciężkiego więzienia z postem 
co tydzień, oraz na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego. Rychlik wyrok przyjął. Tenża sam trybu- 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do ur 


„GŁOS NARODU 


nał za kradzież, popełnioną u własnej siostry. przy 
rozbiciu aż urzech kłódek, skazał Franciszka Frasia 
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. Oskarżenie wno- 
sił zastępca prokuratora, p. Pawłowski. 

Potrzeba internatów. Autor broszurki ks. dr J. 
Caputa, kstscheta szkoły realnej, zastsnsywia się nad 
tem, dlaczego poziom moralny Społeczeństwa nietyl- 
ko się nie podaosi, sle poniekąd zniża mimo nno- 
żących się szkół średnich i przepełnienia uniwersy- 
tetów. Rozwinąwszy bardzo jasny pogląd na warun- 
ki wychowania, wykazuje autor, że szkoły spełniają 
obowiązki dydaktyczne, ale pedagogicznych spełnić 
nie mogą, bo młodzieży szkolnej brak stosownej opie- 
ki domowej. Zwłaszcza młodzież uboga tuła się po 
niezdrowych hygienicznie mieszkaniach, gdzie także 
zbyt często karmi się moralną trucizną. Broszurę koń- 
czy kg. Caputa wezwaniem, aby w roku jubileuszo- 
wem Mickiewicza zakładać bursy, któreby pamięć 
wieszcza prawdziwie uczeiły. Cała rozprawka tohnie 
poczeiwym, szlachetnym zapałem, możua przato oa- 
łem sercem polecić ją uwadze rodziców, troskliwych 
o wychowanie swych dzieci. 

Zmiana lokalu podatkowego. Administracja po- 
datków dla miasta Krakowa przeniosła się z dotych- 
czasowego lokalu przy ulicy Szewskiej, do doma Nr 
2 przy ulicy Zacisze (hotel Centralny). 

Proees kołomyjski. Dzień sobotni był ostatni m 
dniem rozprawy. Pierwszy zabrał głos zastępca proku- 
ratora p. Kozaczek. W przemowie pełnej wzrnszają- 
cego nastroju zaznaczył, że przeczyną katastrofy była 
nietylko vis maior, lecz także i ci ludzie, którzy 
mieli w swem ręku Środki, a zarazem obowiązek 
zapobieżenia nieszczęściu. 

Prokurator wykazuje oskarżonemu urzędnikowi 
ruchu Wilińskiemu, że działał lekkomyślnie i bez- 
myślaie, a prawdopodobnie i przepisów Gawoich nie 
znał. Co do Wernera banmistrza, gorliwość jego by- 
ła powierzchowna, skoro w burzę tak groźną 8/86 
się położył. Wrerzcie budnik Babijów, tak samo, jak 
inni funkcjonarjusze, ta ałuchani, zdradza charakte- 
rystyczny sposób pojmowania obowiązków swoich, 
które, jak mu się zdaje, kończą się na zawieszeniu 
tabliczki na granicach dozorowego toru... 

Kończąc swoje przemówienie, zwraca się mowca 
do trybuaała, żądając zasądzenia oskarżonych, a t» 
jako rzecznik pcszkodowanych przy tej kalastrofie 
osób. 

Z kolei zabierali głos zastępcy poszkodowanych 
osób dr Wachtel, dr Somary i dr Selzer, poczem 
przemawiał obrońca oskarżonych dr Haczewski. 

Wyzyskał on przytem wszystkie możliwe momen- 
ty rozprawy na Korzyść cbrony. Mowca wykazywał, 
że uczusla stracha, zarówno jak i nawei ocenienie 
rozmiarów burzy, kt)ra wówczas panowała, są to 
rzeczy czysto indywidualne i to, co dla jednych by- 
ło pełuem grozy, na drugich wrażenia nie ozymło. 
Wielu świadków zeznało, że w chwili wypuszczenia 
pociągu nr 314 d.szcz był tak mały, że dostawano 
się do wagonów bez parasola. 

Oberwanie chmury było około mostn Piadyckie- 
go, mie było go zaś w Kołomyi, wobec czego Wiliń- 
ski bez obaw pociąg mógł wypuścić, tak samo, 
jak to uczynili urzędnicy na sta-jach popiz:dnich. 

Szef stacji, p. Thuile, był do godziny 10 wie- 
czorem na stacji i pewnie bzłby zarządził wstrzy- 
manie pociągu, gdyby uważał to za wskazane, tym 
czasem nikomu na stacji na myśl nawet nia przyszło, 
ażeby pociągu dalej nie pnszczać, nie mógł zaś Wi- 
lińsai przeczuć, że na KoBaczówce masy nagle po- 
wstałej wody most znis:czą. 

Był to wypadek elementarny, przeciwko któremu 
siła ludzka nio nie może wskórać i za który także 
i oskarżeni odpowiadać nie mogą. 

Wykazawszy gorliwość służbową osk. Wernera, 
do przesady posuniętą, tak, że się z niej aż Śmiano, 
oraz wziąwszy w obronę osk. Babijowa, który wy- 
pełnił wszystko, co do niego należało, podług naj- 
lepszej woli i możności, zakończył dr Haczewski o- 
bronę swoją temi słowy: 

„Cała falanga niewolników kolejowych oczekuje 
na wyrok dzisiejszy. Faktem jest, że kolej nie może 
znalesć adeptów dla swojeg» zawodn obecnie i dzi: 
wić się temu nie można, jeżeli się zważy iż w ta 
kich wypadkaca muszą ci murzyni biali nadstawiaŚ 
głowę swo,ą i narażać na kij żebraczy żony i dzieci 
swoje!“ 

Z powodu wniosku prokuratora na odozytanie ze- 
znań p. T uliego, otworzył tcybunał na nowo postę- 
powanie dowodowe. 

Z.zasnia te odczytano, a po powtórnych przemó 
wieniach prokuratora i obrońcy udał się trybunał 
na naradę, odkładając ogłoszenie wyroku do niedzieli 
na godz. 9 rano. 

W niedzielę przy zapełnionej 8z 'zelnie sali ogłosił 
przewodniczący radca Morawski wyrok, mocą którego 
oskarżeni Wilińskii Werner skazani zostali 
kazdy na 2 miesięczne więzienie, obostrzo- 
ne dwukrotnym postam w miesiącu, Oraz na zwrot 
koa.tów postzpowania karnego. Osk. Babijowa 
trybunał uwolnił, st:oay poszkodowane wreszcie 
odesłał na drogę procesu cywiłnego. Obrońca oskar- 
żonych adw. dr Haczewski zgłosił zażalenie niewa- 
śności. 


palących papierosy, 
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Przyszła cesarzowa Austrji. Domniemany na- 
stępca tronu w Auastrji, arcyksiąze Franciszek Fer- 
dynand d'Este zaręczył się tym razem już naprawdę 
z księżniczką Ludwiką Cumberland, Na życzenie ce: 
sarza ślub odbędzie się jeszcze przed uroczystościami 
jubileuszowemi w listopadzie. Przyszła cesarzowa 
Austrji jest protestantką, ale przejdzie przed ślubem 
na katolicyzm. 

Szlachta w parlamencie niemieckim. Liczba 
reprezentantów pochodzenia szlacheckiego zmniejsza 
się stale w parlamencie niemieckim. I tak: w r. 
1871 na 382 reprezentantów pochodziło 160 ze sta- 
nu szlacheckiego. Gdy następnie liczbę deputowanych 
powiększono na 397, zasiadało w parlamencie nie- 
mieakim: w 1884 r. — 147, w 1890 r. — 126, w 
1893 r. — 102, a w 1898 r. wybrano już tylko 33 
członków szlachty, W tej liczbie spotykamy 6 ksią- 
żąt (ks. Radziwiłł, ks. Czartoryski, ks. na Ujezdrie, 
ke. Arenberg, ks. Hohenlohe i ka. Schó aeich-Caro- 
lath), 21 hrabiów i 15 baronów, Liczabnie najsil- 
niej reprezentowana jest szlachta z samej natary rzs- - 
czy w Btronnietwach zachowawozych. Do szlachty 
bowiem zalicza się 35 zachowawców (więcej niż dwie 
trzecie frakcji), 8 wolnozachowawców i 6 hospitan- 
tów stronnictwa zachowawczego. Procetowo jednak 
najwięcej jest szlachty wśród „wolfów*, a mianowi- 
cio wszyscy 9, i wśród Polaków (10 na 14). Alei 
w Kole polskiem widoczny jest wzrost żywiołu miesz- 
czańskiego w przeciwieństwie do szlachty. W po- 
przednim parlamencie zasiadało na 20 członków Ko- 
ła polskiego 4 pochodzenia mieszszańskiego, obsonie 
na 14 również czt3rech. W centrom jadynie 10 szęść 
członków jest pochodzenia szlacheckiego (11 na 103), 
w stronnietwie narodowo-liberalnem 8 część (6 na 
48). Nawet stronnictwo socjalistyczne wykazuje dwa 
nazwiska szlacheckie, a mianowicie: von Vollmar i 
von Elm. Natomiast w wolnomyślnem stronniotwie 
ludo wem, w wolnomyślnem zjednoczeniu i w niemiec- 
kiej partji ludowej nie spotykamy ani jednego na- 
zwiska szlacheckiego. 

Znowu Zola zasądzony | Sąd policyjny paryski 
wydał wozoraj wyrok w procesie wytoczonym Zoli 
przez rzeczoznawców sądowych pisma, którzy rozpo- 
znawali dokumenty tyczące się sprawy Dreyfasa i 
Esterhazego i wskutek tego zostali przez Zolę i jego 
aaherentów obsypani zarzutami i obelgami, Skarżyli 
oni Zolę o oszezerstwo oddzielnie, we własnam imie- 
niu. Powodem skargi był zresztą tan sam, ogłoszony 
w Aurore list, który już za rowadził powieściopisa- 
rza francuskiego przed sąd przys ęgłych. Skarżący 
domagali się także odszkodowania. Wyrokiem sądu 
policyjnego Zola zoztał uznany winoym. Skazano go 
na 2000 fr. kary pieniężnej i nadto na 14 doi are= 
sztu, ale przy zastosowaniu prawa Be:engera, zawie- 
Bzającego wykonanie wyroku o tyle, o ile skazany 
nie wpada ponownie w t: samo przestępstwo. Nadto 
Zola i solidaraje z nim p. Perreux, wydawca garety 
Aurore, skazani zostali na zapłacenie po 5000 fran- 
ków odszkodcwania i kosztów każdemu z trzech 
skarżących. 

„ Ogólna produkcja wina w 1896 roku. Podług 
dziennika Moniteur vinicolo, wynosi predukcja wina 
1896 r. w poszczególnych krajach masiępującą ilość 
hektarów: we Francji 44 656 158, Korsyce 280.006, 
Alzierze 4,050 000, Tunise 25.200,  Włbazech 
21 573 000, Hiszpanii 18,830.000, Portugalji 3 m I. 
280 000, Maderze 320 000, Aastrii 2,500 000, Wę- 
grzech 1 650.000, Niemczach 3 110.000, Rosji 2 mil. 
900 000, Szwajcarji 1,500 000, Tarcji i na Cyprze 
3.050 000 Grecji 2,150.000, Bałgarji 1,360 000, 
Serbji 1 000 900, Rumunji 7,500.000 Zjednoczonych 
Stanach Północnej Ameryki 600 000, Meksykn 70.000, 
Arsentynie 1 590000, Chili 1,730.000, Brazylji 
475,000, na Przylądku dobrej Nadziei 90,009 Persji 
32,000, Australji 180,030; razam więc na całej knii 
ziemskiej 124,651.353 hextolitrów czyli z górą 15 
miljardów butelek wina, 


O A 


Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomiiezej w Austrji fabcyki Petrof 
z machaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


—— EE 


EIUMOR. 


Szczyt niebezpieczeństwa, 

Rzecz dzieje się, oczywiście pod Santiago. 

Dowódca wojska, biorącego udział w boju, przemawik 
do znnżonych walką żołnierzy: 

— Żołnierze, buliście się dzielnie! Dzięki wam za 
to! Ale jeszcze jednego wysiłka żąda od was ojczyzna! 
Jeszcze jedea atąk — bitwa bgdzie skończona ! Naprzól 
bracia l j 
, Wt. ehwili na spienionym koniu dopada dowódcy ad- 
jutant z depeszą: 

— Jenerale, nieprzyjacielski oddział cyklistów zbliża sigi 
Za pięć micut bgdą jaż tu! 

enerał : 

— Czy tə doświadczeni cykłiści 2 

Adjutant : 

— Nie, to nowicjusze, 

Jenerał (w najwyższem przerażeniu): 

— QGwałtu! Ratu, się, kto może!.., 


ządzenia i rozmiarów, ZŁABSECZYtNIE ZNANA wyszerokich kołach 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA* Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L; ( 


rozsyła swój najnowszy 


zm 


cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


einda 


' W cukierni. i 
— Dlaczego podajecie takie małe porcje lodów? 
— Aha, pan dobrodziej zapewne członek towarzystwa 
łyżwiarskiego i chciałby mieć zaraz całą ślizgawkę !.,. 


| mebli 


Rokowania rządu z obstrukcją. 


(Depesze oryginalne „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 12 lipca. Przez poniedziałek były tylko 
de nomine obrady prezesów, w istocie rzeczy zaś, 
toczyły się już rokowania maskowane opo- 
zycji z rządem, zwłaszcza, iż na wczorajsze 
przedstawienia wysłanników opozycji Schwegla i 
Pergelta hr. Thun miał zrobić nowe propozycje, 
nad któremi dziś popołudniu dalszy ciąg obrad pre- 
zesów. Z tego już widać, iż rokowania się to- 
Czą w najlepsze, a jeżeliby w takiem położe- 
niu prezes. uchwalili, dajmy na to, że bez zniesie- 
nia rozporządzeń udziału w „nieobowiązującej* kon- 
ferencji z rządem nie wezmą, to i takiej uchwały 
nie trzeba brać tragicznie, gdyż targ, co się zowie, 
rozpoczęty, a rząd byłby nawet skłonny do natych- 
miastowej kapitulacji przed obstrukcją, gdyby nie 
wzgląd na Czechów. Że się obecnie toczą rokowa- 
nia, stwierdza to zresztą dosć wyraźnie i sama Neue 
Jr. Presse, która pisze: „Ostateczny wynik konfe- 
rencji zależeć będzie od przyjęcia, jakie oŚwisdcze- 
nia hr. Thuna znajdą. 

Hr. Thunowi przedłożono ściśle określone py- 
tania, iż położenie obecnie góruje w tem, że i 
prezydent gabinetu dać ma odpowiedź, a nie tylko 
konferencja". Czyż trzeba dobitniejszego stwierdze- 
nia, że pod formą obrad prezesów toczą się w peł- 
nem słowa znaczeniu rokowania z rządem. Dziś za- 
paść ma na obradach prezesów roztrzygnienie. Tru- 
dno mi w to wierzyć. Sądzę, iż położenie jest chwi- 
lowo tego rodzaju, że ostatecznie rozstrzygną Cze- 
si, których rząd postawi jeszcze pod hydrauliczną 
prasę Koła polskiego. Wyobrażam sobie bowiem 
nestępujący stan rzeczy: Niemcy obstawać będą 
przy zniesieniu rozporządzeń językowych, rząd na 
razie nie będzie śmiał podpisać kapitulacji, weźmie 
czas do namysłu i tymczasem użytą będzie na Cze- 
chów prasa hydrauliczna. Jeżeli ta prasa dopisze, 
rząd „kapitulujący* wygra sprawę. Ale czy ta wy- 
grana nie jest gorszą od klęski? 

Wiedeń 12 lipca. W. fr. Presse stwierdza, ża 
nieobowiązujące rokowania z hr. Thunem na razie 
usunęły się nieco na plan drugi, pierwsze miejsce 
zaś zajmuje spór o sprawę językową. Hr. Thun 
zakomunikował zasadnicze punkty swej projektowa- 
nej ustawy językowej zarówno prezesom klubów 
opozycyjnych jak i Młodoczechom. Obrady jeszcze 
nie skończone. Nie wiadomo czy prezesowie klu- 
bów opozycyjnych wejdą z rządem w nieobowiązu- 
jące rokowania. Zależnema to będzie od wielu szcze - 
gółów drobniejszych. Niewzięcie udziału w roko- 
waniach, oznaczałoby w każdyra razie zupełne zer- 
wanie układów. 

Wiedeń 12 lipca. Hr. Thun skłania się podobno 
do zniesienia rozporządzeń językowych pod warun- 
kiem, że opozycja zasadniczo się zgodzi na podsta- 
wy elaboratu ustawy językowej. We czwartek od- 
będzie się nieobowiązująca konferencja z członkami 
większej liberalnej własności. 

Wledeń 12 lipca. Dziś dopiero pojawił się ko- 
munikat prezesów klubów opozycyj: 
nych. Domaga się on bezzwłocznego zniesienia 
rozporządzeń językowych, jako warunku sine qua 
non Znajduje się w nim także znaczący ustęp z 0- 
świadczeniem, że prezesowie klubów opozycyjnych 
ostateczne rozstrzygnienie, czy wejść z rządem w 
nieobowiązujące rokowania, zależnem czynią od peł- 
nej znajomcści zasad rządu, oraz od znajomości 8- 
wentualnego tych zasad przeprowadzenia. Od rzą- 
du zawisło w odpowiedniej formie dać zasady te 
poznać i udzielić stosownych wyjaśnień. 

Hr. Thun wyjaśnień tych ndzielił. Dziś toczą 
się dalej obrady. Hr. Thun tymczasem wyjechał do 
Ischlu pod pozorem pogrzebu swej ciotki, Prawdo- 
podobnie po konferencji z cesarzem, da on stanow- 
czą odpowiedź. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Paryż 12 lipca. Minister spraw zagranicznych 
Delcaise wydał tu wczoraj obiad na cześć bawią- 
cego chwilowo w Paryżu hr. Gołuchowskiego. Na 
obiad ten otrzymali zaproszenie Brisson oraz oby- 
dwaj byli ambasadorowie francuscy: w Wiedniu 
Lozć i Decrais. Mówiono podobno o udziale Rze- 
czypospolitej w uroczystościach jubileuszowych. 

Berlin 12 lipca. Localanzeiger donosi z Nowe- 
go Jorku, że angielski parowiec „Delaware* przy 
wpływaBiu do portu spłonął. Energji i dzielności 


|| 


APTEKA E. HELLER 


z skłaj malerjałów aptecznych. — Kraków Grodzka 22 


>GŁOS NARODU: 


kapitana Ingrima udało się utrzymać porządek. 
Nikt nie zginął, szkody dość znaczne. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 12 lipca. Ambasadorowie mocarstw eu- 
ropejskicn mieli podobno prezydentowi ministrów 
Sagaście wyrazić Życzenie, by pokój był zawarty. 
Zdania członków gabinetu są podzielone, zdaje się 
jednak, że usposobienie pokojowe przeważa. Rząd 
porozumiał się podobno z Weylerem. Martinez Cam- 
pos wyjechał z Madrytu. Rozeszła się wieść, że 
Ameryka żądsć będzie niepodiegłości Kuby pod 
amerykańskim protektoratem i wyspy Portorico, 
w zamian zaś przyzna Hiszpanji pewne koncesje 
handlowe. 

Londyn 12 lipca. Korespondent Daily Telegraph 
donosi z Madrytu: „Z najlepszego źródła dowie- 
działem się, że od dnia 5 b. m. toczą się rokowa- 
nia pokojowe, które już nawet doprowadziły do 
pewnego rezultatu i wnet znajdą wyraz w urzędo- 
wym akcie obu stron*. 


Nowy Jork 12 lipca. World donosi, że admi- 
rał Cervera, pozostający w niewoli u Amerykanów 
ma być przez jakiś czas internowanym w Anno- 
polis, późaiej zaś za daniem słowa honoru, że Sta- 
nów Zjednoczonych pie opuści, puszczony na wol- 
ność. Cervera cierpi na lekką febrę. Załoga krzy- 
Żownika „St. Lows“, która Cerverę do Portsmouth 
odwiozła, okazywała mu wielki przez całą drogę 
szacunek. 


Waszyngton 12 lipca. Generał Shafter doniósł 
tutejszemu departamentowi wojennemu, że w osta- 
tniej chwili otrzymał od gen. Linaresa propozycję 
poddania Santiago de Cuba, ale pod warunkiem, że 
wojsku hiszpańskiemu dozwolonem będzie opuścić 
miasto bez przeszkody. Prezydent Mac Kinley odte- 
legrafował, że nie zgadza się na ten warunek. 


Waszyngton 12 lipca. Wojenny departament 
otrzymał dziś wiadomcść, że bombardowanie Sant- 
jago już się rozpoczęło. 

Waszyngton 12 lipca. Sekretarz wojenny Alger 
otrzymał od jenerała Shaftera z Playa del Este 
telegram, według którego hiszpańskie lekkie bate- 
rje w dniu 10 lipca o godzinie 4 rozpoczęły ogień, 
po chwili jednak zamilkły. Rezultaty potyczki pra- 
wie żadne. 


OE a — 


Drobne wiadomości. | 


Mianowania. Pan Minister rolnictwa zamianował 
lustratorów lasowych: Józefa Flechnera, Stanisława 
Baunera i Wiktora Heyna radcami lasowymi, a za- 
rządców lasów i domen: Wincentego Zajączkowskie- 
ge, Jakóka Kusibę, Ryszarda Jarmulskiego, Ludwika 
Uugera i Maksymiljana Pallasa lutratorami laso- 
wymi. 

Pan Namiestnik przeniósł koncepistę Namiestni- 
ctwa Michała Ludwika Rawskiego z Brzeska do Chrza- 
nowa, oraz przezneczył praktykanta konceptowego 
Namiestnictwa Enstachego Lorenowicza do służby w 
s:arostwie w Brzesku. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał kanceli- 
ście sądowemu w Busku Janowi Remiszewskiemu 
posadę kancelisty sądowego w Mszanie dolnej i za- 
mianował kancelistami sądowymi: emerytowanego 
tyt. wachmistrza żandarmerji Jana Demkowa dla 
Mielca, podoficera rachunkowego I klasy 13 pułku 
piechoty Stanisława Sierpińskiego dla Chrzanowa, 
sierżanta 17 pułku piechoty obrony kraj. Sylwettra 
Jabłońskiego dla Ulanowa, sierżanta 40 pułku pie- 
choty Józefa Scierę dla Dobczyc, wcźnego Sądowego 
w Mielku Ludwika Kłosa dla Nowego Targu, tudzież 
djetarjoszów sądowych: Wiktora Adama 2 im. Ma- 
ziarekiego dla Dębicy, Michała Wąsowicza dla L'ma- 
nowej, Władysława Jędrzejowskiego dla Wieliczki, 
Franciszka Koguta dla Przeworska i Michała Wronę 
dla Strzyżowa. 


e 


Składki. Następujące składki wpłynęły do administracji 
naszego dziennika: zebrane przez panią Zofję Tretter na 
imieniach pp. P. w Bierzanowie na szkołę polską w Białej 
4 złr. 25 et. — Zebrane przez p. Wacława Engelmanna 
podczas zabawy na ruinach zamku Melsztyńskiego na rzecz 
Towarzystwa Oświsty ludcwej 2'50 złr. — P. Jan Krawe 
czyk przesyła od komitetu urządzającego uroczystość Mi- 
ckiewiczowską w Kro nie 24:01 złr,, oraz zebrane u ka. 
Dutkiewicza, okręgowego inspektora szkół 2'70 złr. na cele 
Towarzystwa Szkoły ludowej w Krakowie; p. Edward Sysak 
z Kołomyi dla Łazarza 1 złr. — Magistrat miasta Krosna 
zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa Jasińskiego, b. pre- 
zydenta sądu krajowego swego obywatela honorowego na 
tutejszy dom akademicki 15 złr. — Pan P. K. w Dąbrów: 
ce, poczta Kołaczyce zebrane podczas imienin p. Rylskiej 
na cele Towarzystwa Oświaty ludowej 7 złr. — Włady- 
sław Moczydłowski dla Łazarza chorego 1 złr, 


2148 


Wina lecznicze 


s dnia 12 Lipca Nr. 167 


„Koledzy śp. Jana Ergatowskiego pozostałe z wieńca na 
grób 10 złr. 66 ct, składają na Ochronkę dla dzieci w Pod- 
górzu, 


ESD 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Rękepisów Redakcja ale zwraca. 


Listy anonimowe | niewyraźnie podpisane, nie 
będą uwzględniane. 
Podziękowań w dziale redakcyjnym nle pomie- 
szczamy. 


Wszystkich naszych korespondentów uprasBzamy, aby pi- 
Bali awe listy po jednej stronie arkusza. Skrypt po dww 
stronach pisany utrudnia bardzo składanie. 

Opisy z obchodów Mickiewiczowskich na p owineji pos 
damy kolejno, Zaczniemy drukować już w bieżącym tygo- 
dniu. Z powodu nawału aktualnych spraw, musieliśmy prze- 
rwać druk opisów. 


Z 
CENNIK 

IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w. KRAKOWIE 


z dnia 12 lipca 1898 r. godzina 1-sza w południe. 


l. Waluty. 
Ruble papierowe . . « « « « eraoo 
Marki niemieckie , , . . « « . . « : 
Franki papierowe . „. 1 « « 1: » » : 
20-frankówki w złocie . . . . , . 


[II Listy zastawne.” 
50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110|25]111|— 
l 


41/:°/ Listy zastawne Banku hipotecz, , . ||10€/50/101/25 
fo p „ „ m ' 96|75] 97/75 
41/,0/, Listy zastawne Banku krajowego. . |L0C|75|101/: 

4/ 9:|-—| 98/50 


40/, Listy zast, gal. Tow. kred, ziem. nieok. | 97/75 
407 n " „ LJ s » 41-letnie || 97/75 
JOW 0. OW „ 56-letnie || 96/30 


lil. Oklignoje i pożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . 
6%/, Pożyczka krajowa z roku 1878 . . . |--— 
40/, Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 97/75 


40/, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . . | 96|—| 97— 

50, Obbgacje komunalne Banku kraj. . . |102/50]103/25 

noe u " ” » . „ |100F=| == 

40, Obligacje kolejowe >? > 97|50| 98150 

IV. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . a « .« » . || 2650 2720 

- n Stanisławowa . . . . . a a || 50|-] 58|— 
V. Akoje. 

Akcje Banku kredytowego we Lwowle . . | —|>-| |= 
- „ hipotecznego „ - - . [380|--]384|— 
= » Galic, dla h. i p, w Krakowie |207 50|214.50 
„ kolei Karola Ludwika , . . « , . 11 50f212 50 
„ kolei ILwów-Czerniowce-Jassy . . £91.2 292|50> 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, który się 
oblicza osobno. 


NADESŁANE. 
Es "| WEW | Gmi am idm | 
Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi ed redakcji, 
która też za wią odpewiedzialneści wie przyjmuje 


| O o RÓ M 
Krzeszowice 

W dniu 9-go lipca b. r. zmarł w Krzeszowicach, po 57 
latach prawej a uczciwej służby, znany w szerokich kołach 
hodowców koni, powszechnie lubiany staruszek, Walenty: 
Pacuła, koniuszy dóbr Hrabstwa Tenczyńskiego. Uczestnik 
pamiętnej obrony pod Gdowem, żołnierz z r. 1863 i więzień 
stanu, pracą swą i wierną służbą u Adama hr. Potockiego, 
później u obydwóch synów tegoż z kolei, zdobył Bobie nie 
tylko uznanie i zaskarbił miłość u tych Panów polskich. ale 
życiem swojem długie lata dawał przykład całym pokoleniom 
jak służbę pojmować należy, Umarł, jak zołnierz na stano- 
wisku a z nim zeszedł do grobu — typ dawnego polskiego 
sługi, niestety, już może ostatni. 

Cześć Jego pamięci! 2232 


"Adwokat Dr Staniszewski 


przeniósł swoją kancelarją na ulicę Staro- 
wiślną Nr. 1 (naprzeciw c. k. poczty) 
w Krakowie. 2215 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 

Woda > f = k A 
nd or! ska 

U Ol =" alkaliczna szczawa 


podłuq analiz naszych pierwszych powa$ 
jakosciowo naczelne miejsce, 


Główny skład: Kraków, ulica Poselska Nr. 15. 
1254 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 2149. 


poleca, i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Saeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd 
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Nr. 157 „GŁOS NARODU." 
F. WÓJCICKIEGO | | 


"Bestaracja w Bon Pln $ KAMIENICA i 


W KRAKOWIE P 
Środa dnia 13-go Lipca 1898 duża 


Poszukuje się rutyno- 
wanego 2192 3 3 


registranta 


obeznanego dokładnie z pro- 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Używane Rowery 


damskie i męskie prawie nowe 
i do nauki, również dla chłopoów 
od 8-miu latsą bardzo tanio 


Obiad za 1 xłr. 2153 


Zupa szczawiowa 
Consomme z knelem 
Rosół z lanem ciastem 
Omlet z kiełbaskami 1 
Łosoś z wody sos ravigot. 
Paszte ciki fran cuskie 
Szt. mięsa sos koprowy 
Polędwica z rożna 
Wołowa a la Creme 
Kalbsteak z jajkiem 
Eilets de boeuf a la Card. 
Galaretka wiśniowa 
Souflets morelowe 
IV. Kluseczki kartoflane 
Sor — Owoce — Kawa 


Baallleu własnego wyrobu klg. 5 zł. 
„wiał A 


Dom drewniany 
składający się z 4 pokoii kuchni, 
piwnic, stajni, drewutni i splżar- 
ni, dokoła duży ogród jest w mia- 
steczku Żołyni za przystępną ceng 
do sprzedania. Wiadomość w u- 
rzędzie pocztowym w Lubieniu ko- 
ło Myślenie. 2241 1 8 

Spólnika 224 
ma razie nie z wielkim kapitałem 
do rozszerzenia większej pracowni 
Jubilsrskiej (takowej w całej Ga 
lieyi x ema) a wykonywane roboty 
mają już zapewniony odbyt, poszu- 
kuje energiczny fachowiec. Zgło- 
szenia Franciszek Mo!dżański Ju- 

biler, Kraków, ul, św. Tomasza 18. 


f | h ] 

Aparat otngralcznj 
stoławy, służący do, reprodukcji 
i powiększeń przy świetle dzien 
nem, formatu 30 — 40, jest do 
sprzedania. Oglądać można 
między godz. 3—4 popol. ul. Sta- 
chowskiego L. 101, II ptr.drzwi 6. 

2243 1 4 


MORELE 


od 22-go b. m. rozpoczynam wy- 
aylać jak poprzednich lat z wła- 
snych ogrodów świeżo wybrane, 
sortowane w 5 klgr. koszach fran- 
ko i opakowanie p 1 złr. 9O ct 
Alfred Schliler pocztmistrz Zale- 
szozyki. waż 


L 


u. 


m) 


2231 


Dwór wiejski 


w lesie, niedaleko Krakowa, w gó 
rzystem położeniu, z mieszkania- 
mi każde po 3] kompletnie ume 
blowane pokoje i kuchnia do wy* 
najęcia na lató, ewentualnie na 
czas dłuższy. Bliższych wyjaśnień 
mdzieli ustnie lub listownie H. Z. 
Dębniki 76. 2239 1 6 


Mieszkanie 


3 pokoje, kuchnia, przedpokój na 
TI piętrze, przy ulicy Radziwiłło- 
wusklej Nr. 23 od 1 Sierpnia de 
wynajęcia. 2238 1 8 


Młoda skromna panienka 
znajdzie zajęcie. Oferty przyjmuje 
Główna Ajencja Dzienników i Ogło= 
szeń w Krakowie, plac Marjacki 
Nr. 2. 2240 


Tylko 10 ct. 


kosztuje dobre ogolenie w za: 
kładzie fryzjerskim Romana 
przy ulicy Szewskiej L, 2I. Kto- 
koiwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się przekonać może, a próba 
nie wiele kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 


manoapaig: 2237 10JLIB „ n o» U w _» Ze Zwierzyńca tam połączenie do 
Z A | 1'25 py W y 080b, y 1034 z Podgórza Płaszowa Wiednia i Wro- | 
WTSI a "6, "NF Z m przystanku cławia. ( 
1:25 po poł. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa 4:19 po poł, poc. 
| | i W S$ k a 13 „1 n Y ; n » Z Podgórza Płasz.) do Wieliczki. 425 „ y > 
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do $ 433» n » 
Stróż, Jasła, agórza i Hnsiatyna; ) 447 » nn 


500 mrg. 


z pięknym lasem jodłowym 
|do wycięcia, 9 klm. szosą 
od stacji kolei 


jest za 20.000 zir. 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość : Jan 
Strycharski, Kraków, olica 
Jagielońska Nr. 7. 1826 


Renklody 
(Ringloth) 
piękne, duże, zdrowe, do smaže- 


mia bardzo odpowiednie, przesyła 
w 5 klg. koszyczkach pocztowych 


à 1 złr, 26 et. 
A. Hoffmann, Myiregyhaza 
Ungarn. 2199 


Potrzebne w każdym 


kościele! 
241 


A 7 


% Bliższa wiadomość: Dział 


Qi liściastych lasów z zapasem około sto 


0000:0000000:00000 l 
C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
nego od Í maja 1898. 


Przyjazd do Krakowa (względn e do Podgórza): 


* z Podwołoozysk, ma połączenie w Tar- 


5:13 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)) da Ośwlęcima, ma 
i =" £ x 4'26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza | 


3284 a „ 080b 


do sprzedanis. 
Znakomite latarki, nowe, niklo- 
wane, Światło jak elektryczne, 
Acetylinowe od 6 zr. 50 ct, | 


M. Niemetz 
MECHANIK. 2191 | 
Krąków Snkiennice 30. | 


przy ulicy Sławkowskiej 


wadzeniem manipulalacji w 
tanio do sprzedańia. 


Starostwie. Refiektuje się tyl 
ko na pierwszorzędną s'łę. 
Płaca aż do 4) złr. miesię- 
cznie. Zgł szenia pisemne z 
2188 7 10 świadectwami do Starostwa 


'099909< b| W Chrzanowie. 

000000000 

Dla Kapitalistów 

Majątek lasowy 
2600 mórg obszaru, 

w czem 2400 mrg. młodych, szpilkowych 


inseratowy „Głosu Naro- 
du* Jagielońska 7. 


tysięcy M/; drzewa do cięcia — przy szo- 
sie, w oddaleniu 30 klm. od stacji kolei na 
linii Tarnów-Orlo, z pysznem 100 morgow. 
rybołowstwem, w uroczej zdrowej okolicy — 
po cenie przeciętnej 50 złr. za mórg ma 
Jan Strycharski, Kraków, Jagiellońska L. 7 


do sprzedania. » 


Żądając tej w całem 
komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza): 


gg waż 


ze Zwierzyńca tam połączenie do 


i bogatego, w części zastępującego mięso. 


„GŁOS NARODU". 


Dom murowany 
przy ulicy Krakowskiej w Żywcu, 
ogród, zagroda, jakoteż 14 parcel 
gruntu, z wolnej ręki zaraz do 
aprzedania. — Bliższa wia- 
domość u p. Leopolda Kotlarskiego 
w Żywcu 2208 2 3 


Chłopca 


do praktyk! z ukończoną 2-gą gi- 
mnazjalną lub realną, poszukuje 
handel towarów mieszanych Jako- 
ba Polaka I Syna w lasle 2168 


świecie ulubionej zna. 


405 


7 


Młody kawale 


nd znośnem stanowisku, ehee 
móznajomić się w celu o- 
żenienia się z młodą, przystojną 
dziewczynę, wzrostu wyso- 
kiego, bez pretensji, ze średniem 
wykształceniem, pracowitą i ob- 
znajomioną 2 gospodarstwem ko- 
bierem. Posag niekonieczny, — 
Łaskawe zgłoszenia proszę prze- 
syłać pod literami: F. M. B, do 
działu inseratowego „Głosu Na- 
rodu* w Krakowie do dnia 1-go 
sierpnia b. r. 2194 2 3 


Chłopiec 
zamiejscowy, znajdzie umiesz- 
czenie jako praktykant w 
składzie towarów modnych 
i drobiazgowy -h Eug. Smido- 
wicza w Krakowie. _ 2217 


Pomocnik hand. 


zawodu korzenqego, dobrej 
konduity, władający zarówno ` 
językiem polskim, jakoteż nie- 
mieckim, z d brem pismem, 
wolny od wojska zmajdzie 
umieszezenie w handlu 


J. Schaitter i Sp. 


w Rzeszowie. 
(Fotografia pożądana). 2220 2 8 | 


DOM 


murowany i pół morga grantu 
jest de sprzedania w Za- 
krzówku Nr. 10). 2034 6 6 


p Me nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
5'30 „ 5 osobowy „ 10322 Podgórza Płaszowa f Wiednia i Wro- Płaszowa | dów; we Lwowie od Bełzca i Suczawy; 
BRZ m à t MME ə» przystanku cławia. 4:40 y n : a » do Krakowaf w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze- 
da Podwołoczysk; ma połączenie J szowie od Jasła: w Tarnowie od Stróż. 
w Podgórzn Pł. do Suchy, w Tar- ( 6:09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy 
nowie do Stróż, (od l-go maja do stanku ze Stanisławowa przez Chyrów, N. 
30 wr eśnia do N. Sącza a od 1.go ) 615 „ + nm n m n Podgórza Pła-| Zagorz, Nowy Sącz, Suchą; ma po- 
lipca do 30 września aż do Orłowa); ) A szowa łączenie w Jaśle od Rzeszowa; uż | 
6'31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa w Rzeszowie do Jasła i N, Zagórza; (622 „ „ mięsz, „ 1602 „ Zwierzyńca górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
GS ig s z n »ZPodgórzaPłasz | w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i ( 636 „ y M a n a Krakowa (przez| Tarnowa. 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa ) Zwierzyniec) 
i N, Zagórza; we Lwowie do Stry- ? z Podwołeczysk | Suczawy, przeż 
ja, Ławocznego i Suczawy ; w Kra- © 6:51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza | Lwó+*; ma połączenie w Tarnopola 
snem do Brodów: w Podwołoczy- ; Płaszowa | od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro- 


skach do Odessy i Kijowa. 


a do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
j lipca do 30 wrześni a, 

da Tarnopola, ma połączanie w 
Podgórzu Pł. do Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w gk | do 
Rozwadowa i Nadbrzeżia; w Prze 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 


7:00 


n Lu 


8'00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


8'15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8'24 , a P „ „ Z Podgórza Płasz. 


( 
t 
? 
t 810 , x 
9 


we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 845 a - 
M E AIR: AWA 1088 przed poł. 
i a atyna przez Sucho, N. Sącz, ) 10:44 
9-05 przed poł. poc, mięsz. Nr. 1633 z pas "a N. Zagórz, ma połączenie z da dot » j 
919 zo Zriomgi aiaia radono Bielska OT „0 
Kywidj dwa |” Ana aa. r chy do Żywca i Zwardocia; w N. k 
O:22, „ aan O 1012 2 Podati Pła- Bs% Ludo OROGNIK oazy: a Stró- 10:59 przed poł 
. - żach do Tarnowa, w Zaporzanae 4 
1)]9929 p ono on JR 5 EJ Przy-| go Gorlic ; wJadle do Rzeszowa, MAD" u 


w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 
do Padwołoczysk, ma połączenie 
| Tarnowie do Orłowa I Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Surzawy; w 
Krasnem do Brodów. w Tarnopolu 
do Kopyczyni+c; w Borkach Wiel- ý 
! kich do Grzymałowa. | 


11:00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


MI2 p pop p a n ZPodgórza Płasz 


POPE SE 


105 po poł. poc. mięsz. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) | do Oświęcima, ma 


2'49 po poł. poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa; w Rzeszowie do Jasła: w Jarosławiu do 
Sokala: w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
6:10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6:20 , n»n n n „uLPodgórza, szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 
Płaszowa J do Nowego Sącza, 
2:25 wiecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 
340 p ze Zwierzyńca 
TAS a z Podgórza Pła- | 


6'20 n 44 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Btróżach do Tarnowa; w Zagórza- 


n n kad kal 
» osob, „ 1016 
azo ga nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 


(GDN NZĘ w n» ZPodgórza przyst. 


8:30 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 
3 e +3, M ox j do Wieliczki. 


, do Podwołaczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
9:15 wieczór poc. posp- Nr. 1 z Krakowa | połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
pa + a „ 2 Podgórza! rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Płaszowa( Brodów, w Tarnopoln do Halicza, w Pod. 

wołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; w» Lwowie do Su- 
czawy, Stryja, Skolego. Janowa i Bałzca; 
w Krasnem do Brodów ; z Tarnopola do Ko- 
pyczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
] ao Grzymałowa. 


41 n n n n n 


'800 , 
908 „A. 
%22 „TAA 


10:55 w nocy poc. osob Nr. 11 z Krakowa 938 , » 
11:05 „ 2 Podgórza 


Płaszowa 


Ru zk op Ai Pp oj HA LOOP ŁO OOOO OO ORA O POLO EO 


„RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenis — po | złr. 50 et. — wydane nakładem: 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.) 


Płaszowa 

8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza | 
Płaszowa 

a w n n Krakowa J 


130, n n 


224 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


6'33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do P 
6:50 


n kd 

7:40 wiecz, pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa 

854 wiecz. poc. 
M LJ 7 ” ” 

mięsz. „, 1604 


9'31 wiecz, pociąg posp. Nr. 


Krakowa 


kad n n” a 


dów, we Lwowie od Stryja i Ławocze 


nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy. 


8'C4 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Suchy, ma 
przystanku| od Wadowic; 
„ Podgórza f cima; w Podgórzu Płasz. do Kratoe 
wa l | 
z Rzeszowa, ma pcłączenie w Tar- 
nowie od N. Sącza; w Bierzanowie 
od Wieliczki: w Pcdgórzu Płaszowie 
od Suchy i Oświęcima, 
osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 

„ Podgórza Płaszowa | 
„ Zwierzyńca [| 
„ Srakowa (przez Zwierz.)” 


" LJ n 


poc. 
” n m n 
„ mięszany „ 1606 
n 
poc. 


non 
462 do I'odgórza 
Płaszowa 


” 
migsz, Nr. 


P n r n 


połączenie w Kalwarji 
w Asaini od Oświęe 


Lwowa. 


z Oświęcima 


|z Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
Krakowa górzu Płaszowie od Oświęcima, 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nopolu od Halicza; w Przemyślu od 


1'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza] Mezó Laborcz; w Jarosławia od So. 


Płaszowa , kala: w Rzeszowie od Jasła: w Dg- 
s m n » Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia; 


w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
/ Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki. 
| ze Lwowa, ma połączenie we Lwo- 
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry- 
ja, Janowa i bBełzca; w Dębicy oå 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w 0 
wie od Orłowa i Mszauy Dolnej. 


Podgórza prz. 
„ Podgórza Pt. 
„ Zwierzyńca | 


osob. Nr. 1011 do 
Lu n n 
mięsz. „ 1634 


n » m »„ Krakowa (prz. 


Zwierzyniec) 


Płaszowa 


nn n „ Krakowa 


E s n n Krakowa 


» Zwierzyńca 
n n n n 


"aa AKE 


„adi owa 


od Gorlie, 
w Nowym S 
waryi od W 
z Tarnopola, ma połą zenie w Krasnem 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
6:08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza | Ławoczuego, Rawy Ruskiej i Jagowa: 
w Przemyślu od-Zsgórza; w Tarmowio 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie cd Suchy. 
odgórza Płasz.- 


Krakowa (przez Zwierzyn.) 


4 do R ie Płasz. 


Tarno- 


w Stróżach od Tarnowa, 
czu od Orłowa; w.Kal- 


owiec, 


i z Wieliczki. 


tz Mszany Dolnej, kursuje od lego 
J lipca do 30-go września. 

osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
n Podgórza Płaszowa 


z Oświęcima, ma - 
czenie w Skawinie dł 
f Kalwarji, Wadowic i od 
Bisty. 
| z Podwołoczysk, wa 
w Borkach Wielkich © 


wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 

Rozwadowa i Nadbrzeria; w Tar- 
nowie od Orłowa i Jasła; w Pod- 
górzu od Kalwarji, Wadowic 1 Oś- 
więcima. 


„GŁOS NARODU". 
KSIĘGARNIA KATOLICKA. 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30, 


otrzymała i poleca świeżo wydane „i 


KAZANIA © 
o Najśw. Sakramencie 


przez ks. Bronisława Maryjańskiego. 
Cena egzempl. 30 ct., a z przesyłką o 5 et. więcej. 


© | PORTER ANGIELSKI Barciey £ Perkins w Londynie. | © 


E i £ 
£ | Dom handlowy Jan Janiga |: 
s Kraków, Rynek główny L. +1 5 
z. założony w roku 1860, EJ 

£| poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, |5 

g| Koniaku, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. |* * 
~ Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy | £ 
> | surowej od złr. 1:40 do złr. 2-20 za klgr. z 
ż > 


Wszelkie zamowienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
Przy handlu pokoje do śniadań. | ~ 
| PIWO pilzneriskie, Kulmbacher | berneńskie. 2205| © 
Nakładem księgarni H. Altenberga 


we Lwowie 
wyjdzie niebawem pierwszy zeszyt głośnego dzieła 


Brandes o Polsce 


w tłómaczeniu Dra Zygmunta Poznańskiego. 

Całcść obejmie 6— 7 zeszytów, objętości przynajmniej 
8 arkuszy w wielkim formacie. 

Cena każdego zeszytu 5© et., z przesyłką pocztową 
85 et. Niemieckie tłómaczenie tej książki kosztuje 
6 zir. w. a. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i u nakładcy 
H. Altenberga we Lwowie. 1.23 2940, 4 1 


ODDZIAŁ ROLNICZY 
Związku handlowego Kółek rolniczych 


w Krakowie (ulica Pijarska 4) 


poleca na sezon jesienny: «) Wszelkie nawozy sztu- 
ezne (superforfaty, mąkę kostną wyklejoną, niewyklejoną 
i preparowarą, mąkę zuzlową, Thomasa i t., d.) pod gwarancją 


* 


pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałkości, 
i, Maszyny i narzędzia rolnicze z rajpierwszych 

i najsławniejszych fabry«. 
Krajowe zboże regenerowane do siewu 


(pszenieg ostkę galicyjską, żyto po'skie it. p.) 'z produkcyj 
poa własnym nadz rem zostających. 2234 1 20 
Ceny nader niskie bez konkurencji! 
Cenniki na żądanie dżrmo i opłatnia 


bo sprzedania uv aad 
miany na Kamienicę w Krakowie 


i Wyborna 
Willa piętrowa Kawa surowa 


murowana, 13 ubikacyj, z obszer ` 
m Persien. p mordi par: 1 klg. a 1 złr. 10 ct. 
palona 1 klg. a 140 ct. 


kiem, kilku morgami gruntu, ra- 
zem $ mrg. obszaru, nadto stajnie 

przy większym odbiorze 
taniej 


na kunie i krowy, oraz 4 pokoje 
ge odarcze w osobnym budynku. 
Ilmżr. od mrakowa 


przy szosie. w okolicy uroczej, 
zdrowej. na wzgórzu położona. — 
Stacja kolei, poczta i telegraf w 
miejscu. 

Do pertraktacji upoważniony 
p. Jan Strycharski, Krakow, Ja» 
gielońska 7. 


do nabycia w hardlu: 


Antoniego Suskiego 


1274 9 0 w Krakowie. 2058 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze [Emsdorf 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 


Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 

Stacja kolejowa. poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk. 

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. i 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 32 85 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dobr. kierownik zakładu 


„WSPIERAJWY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NABODU*. 


"W PARKU KRAKOWSKIM g 
Szkoła Pływania i Kąpiele 


dla szerszej Publiczności 1972 8 0 


BG Zostały otwarte. w 


Nr. l 
KSIĘGARNIA 


H. Altenberga we Lwi 


wydała świeżo 


Dla Cyklistów 


Przewodnik po Galicji 

ułożył i zestawił Kazimierz H 
merling, redaktór „Koła“. 

Przewodnik ten zawieraj “ 

1) 45 najpiękniejszych tur z po 

daniem jakości drogi ete. ” 

2) Spis Towarzystw Kolarskich 
+ hoteli warsztatów r-peracyj 


Godziny dla Pań od wpół do Il-tej do 2-giej w południe, 
Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora. 
Za całą naukę pływania : n i ` ` 6 złr. — ct. 
Bilet za jednę lekcję 
„ kąpielowy na cały sezon : 
za jednę kąpiel (osobny gabinet) 
dla młodzieży (wspólny gabinet) 
za bieliznę dla Panów : 
Pań 


" nych, restauracyj i t. d. 

3) Przepisy kolejowe dla cykli 
stów. 

4) Spis miejscowości. i 

5) Mapę komunikacji Galicji i Bu- 
kowiny inżyniera Kornmana. 

Cena w pięknym futerale złrj 

180, podklejona na płotnie zł! 

2-60. 2016 5 


Biedna sługa 
idąc z Karmelickiej ulicy Krupn * 
cą do Kapucynów w nudzie. | 
na nieszyory 1 odnosząc uiz, 
mały srebrny zegarek z nani 
sem we środku „Aleksa: der Su- 
likowski* — zgubiła go. — 
Ktoby go znalazł raczy «doieść 
na ul. Karmelicką Nr. 36 słudze | 
Magdalenie, a otrzyma nagrodę | 
i podziękowanie. 2 32 


Akademik z Wiednia 


posiadający gruntowną znajomość | 


n 

n 

n 
n 


” ” ” 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


Eger Doos 
(Czechy) (p. Norymherdze) 


w Coventry 
(Anglia) 


Roczna produkcja 
Bi 60.000 kołowców. EB 


języ ka niemieckiego, gdyż znaczną | 
część studyów odbywał w Wie-! 
dniu poszukuje przez wakacje lò- ' 
kcji na wsi. Adres AM. M. Wien 
Il Fugbachgasse 10. II stock, 
thiir 18. RE TTE 


Korzystna dzierżawa 

z pcwodu zmiany stosunków za 
raz do odstąp'enia, 

Folwark (obszar dwor.) w pię- 
knem położeniu 50 morg. pazen-- 
nej gleby w wzorowej uprawie, 
6 kilomtr. od stacji kol. Podłęże, 
2 klmtr. od gość ńca. Obsiewy zu- a 
pełn. Zapasy paszy, 31 sztuk in- 4 
went. żywego, inwent. martwy b, 
dobry. -- Wiadomość: Zarząd w 
Suchorable poczta Brzezie. 2247 


W illa . 

o 4 pokojach, kuchni, przed- , 
pokoju i sionce, otoczona ogro- 
dem z werandą * alta: 4, przy 
Krakowie, 15 bi- piesze 
drogi od rynku, jest zaraz de 
sprzedania. Gotówki wystar- 

czy 3.UUU złr. 
Bliższa wiadomość w sklepie F 
Lubańskiegu, Rynek 29, gdzie mo 
żna także vglądać fotografię i plam 
tejże willi, 2:45 1 3 
W skłaazie Fertepianow 

Pianin I Harmesij 

J. Radziszewskiego 

i Spółki, 250 
Jprzedaż, zamiana, wynajem 
2rzy odpowiedniej gwarancji 
| sprzedaż na raty. 


YE O ERY NY ONW) | 


4 
Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 4 
ilustrowanego dla wszystkich 


HM"WAWEL FE: 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wyłączna sprzedaż 
u Antoniego Larischa 


Kraków, 
przy ulicy Szewskiej L. 19. 


WET S 


Maszynista | 


zdolny ślusarz maszynowy, poszu- 
kuje posady jako maszynista. Zgło- 
szenia p. l. F. R. lg0 do działu 
2999 2 10|insorat. „Głosu Narvdu, 2280 


„Styria 
wyścigowiec, prawie nowy, do 
sprzedania ul. Stachowskiego 
Nr. 99. 22 6 ałaii 


D | > . 
Grorzelnika 
potrzebuje zaraz Zarząd dóbr 
Busk, odpisów świadectw nie 


zwreca sie. 


KANCELARYA ADWOKATA 


WP. Dr. W. Staniszewskiego 


Kraków. ulica Starowiślna L., 1 


ma 5 PARCELE 


w śródmieściu 2043 4 0 


bardzo tanio zr do sprzedania. 


Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece. 


Wawel wychodzić będzie od tego.dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- > 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował U 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- A 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. : 
; Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem A? 
„ artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla gy 

jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ciwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: = 


—musj] rocznie 4 złr. jamm—— 1662 


Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 


W mieście: Na prówincji: Za granicą: 


Półrocznie . . . . . 2 złr. 25 ct. (ROSZnie M4 7 4 złr BO ct. Rocznię =” 4 m4 5 zr. 50 ct. 
iKwartalnie . 3% W. I „35, Półrocznie . . . . . 2 „50 , Półrocznie . . . . 3 , — 
Kwartalnie . . . . . 1 „ 40 „ | Kwartalnie . . 1,240 5 


Sz, 83 


SRA 


fabryka pudelek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych 


Rój W, BEEDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika: swat 30 


Dla łstwego wyboru tutex, pole” 
cam: Tutki „Mais Numa“. „ 
Aikert", białe „Neris“ do lek. 
tytoni. Matki „Mais Wzllle*, „i..u12 


"w Xrkowie, i 
al 


f wola ace so swej dobroci tstżł tygiretews „Haris“ Jako ta} tutki z najlepszej bibułki „Mals”. — "Przy zarbynte «yomaje żądał ©" de Parls' do tytoni średniomoch | 
tsik PIRE ROWE "sCZY* ty ae Dudełta jest tasrka orhreopna „łuabadź" 2147: © 7 Me tudasie:przesyłam sker= 
Wiswicielka i wydawczyni: Józafa Rogoszowa. Redaktor odpowiedziałny: Ludwik Glatman, W drukarni W. Korneckiggo w Krakowie. 
E- i . + 4 a 


n $ 


